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j- . "W przyszły poniedziałek zbierze się w  Ber- 
3 1® coroczny w iec socyalistów, nazywany przez 
'̂ -jh sejmem; w ięc dyrektoryat stronnictwa 
głosił swe roczne spraw ozdanie, z którego 
^m iem y kilka ciekawych szczegółów. Zaczy- 

^  się to expose poglądem ogólnym  na stan 
-yalistycznej sprawy i tu dyrektoryat pocl-

i°8b że ona rozwija się prędzej, niż się możnayfp1, - ■ *Wo spodziewać. D ow odów  na to nie daje ex- 
jJ°8ć, bo w istocie by łoby  o nie trudno: ostatni 
>?k ich nie dostarczył nigdzie z wyjątkiem  we 
, fancyi, gdzie jednak wzrost wszelkich w y- 
)fyków obyczajow ego zdziczenia gmatwa obraz 
^osunków do takiego stopnia, że niepodobna 
f'°Wiedzieć, co tam należy do rozwoju socyali- 

a co do pospolitego zbójectwa. N iepe
wność ta byłaby uchylona w takim jen o razie, 
ojEfby soeyaliści przyznali się do solidarności 

Ravachofem i jeg o  kolegami, czego oni do- 
Ad nie uczynili. W szystko z le , czy  dobre

nidzkości musi odegrać do ostatka swą rolę,
albo tę, do której dąży, albo prawdopodobniej 
Aką; jaka wypadnie ze współdziałania wszel- 
hloh innych społecznych czynników, prądów i 

utajonych. Socyalizm  dopiero wstrząsa już
‘■a.wet oddziaływa na prawodawstwo, ale jeszcze
)‘r,l i » ■ ... _ 1  • . ... ! .....!Uli swej nie odegrał, więc ni© powiem y, że 
Zanika, lecz rozwoju jego  i to nadspodziewane-
óro nie widzim y, przeciwnie, nam się zdaje, że 
‘■ąipet jego  się zmniejszył, natomiast w  jeg o  ło- 
'he powstało sekciarstwo, jako objaw wewnętrz- 
li0go fermentu. O tycfi odłamach m ówi expose 
r/j pogardliwą niechęcią, jakby o siłach tak sa- 
JUo wrogich socyalizm owi. jak wszelkie inne, 
>;Walczane przezeń. O „niezaw isłych" socyali- 
'“f-ach, którzy się oderwali od głów nego pnia 
r°k temu na erfurckim „sejm ie,“ expose wspo
mina z nienawiścią i cieszy się, że za czyny 
!,9j  frakcyi dyrektoryat nie może być odpowie
dzialnym, innych zaś socyalistów, dążących do 
pokojowego przekształcenia społeczeństwa, z za
chowaniem uczuć narodowych i życzliw ego 
stosunku do rządu, słowem tych południowo- 
Uieruieckich socyalistów, którzy stoją pod cho- 
rjłgwią bawarskiego eks-kapitana posła Y oll- 
*nara, dyrektoryat woła przed sąd stronnictwa 
1 w swem exposó żąda wyroku potępiającego, 
albowiem takie ugodowe stanowisko prosto pro
wadzi do „n irw any", czyli wyrażając się zro- 
/'umialei, do rozpłynięcia się w mieszczaństwie 
ńostępowem, które dla socyalistów jest ozemś 
Jardzo połowicznem  i mdłem jak ciepłe piwo. 

Jednakże ponieważ sam dyrektora!, wypiera się 
W- swem expose wszelkich czynów  gw ałtow nych, 
przeto ta jeg o  niechęć do vollm arowoów po
chodzi zapewne z trwogi o swą dyktatorską 
władzę. Jakoż dalej szeroko prawi expose o 
dobroczynnem działaniu surowej dyscypliny. 
Bardzo ją  cenią panowie Liebknecht, Be bel i 
Singer, ale gd yby  ona była nie w icli rękach, 
(de na ich grzbietach, to zapewne m ów iliby 
iuaczei.

sze się zgodzi, my w olim y drugie przypusz
czać, bo owo pierwsze, o ile może być racyo- 
nalne w  niektórych wypadkach, będzie uw zglę
dnione przez trybunał, jak zawsze byw ało w 
spraw iedliwych sądach. — Tyle o części ogól- ! 
nej sprawozdania dyrektoryat u.

Z  dalszych szczegółów  zasługują na uwa
gę następujące: Dochodu z podatków, opłaca
nych przez towarzyszy, miało stronnictwo w 
ubiegłym  roku, t. j. od pierwszego październi
ka r. 1891 do 1 października r. b. 226.362 ma
rek bo feników. Z  tego poszło na subwencye 
dla 70-ciu pism socja listycznych  65.931 marek, 
a resztę w ydano na agitacyjne podróże i pen- 
sye dyrektoryatu, kontrolerów i kasyerów, któ
rzy zatem kosztowali razem około 150 tysięcy 
marek. Zajmują oni w idocznie dobre posady, 
o które tak trudno na ’ świecie, w ięc nie dziw, 
że czule kochają socyalizm. Pozostało w kasie 
na rok następny 7.552 marek 90 feników. G łó
w ny organ 1 rorwćii is rozchodzi się w 37.000 
egzemplarzach, ale pomimo tego jeszcze się nie 
opłaca, co naszeni zdaniem, dość jak  sądzimy 
kompetentnem, dow odzi rozrzutności w ydaw 
ców, ho przy takiej liczbie prenumeratorów m o
żna mieć ogromne dochody. W reszcie expose 
dyrektoryatu zawiera program zajęć „sejm u". 
Tu są .działy.: program przyszłej działalności, 
clyskusya o organizacji , rozprawa o prasie, 
wnioski co do agitacyjnych środków i wreszcie 
proposycye towarzyszy. Expo.se nic o tych 
działach od siebie nie m ówi, wspomina tylko 
o tem, że tak zwane „święto socyalistyczne", 
obchodzone dotąd 1-go maja, powinno być prze
niesione na pierwszą niedzielę majową, a to 
dlatego, aby nie tracić dnia zarobkowego, je 
dnakże nam- się zdaje, że zamierzono tę zmianę

strów lir. Eulenburg wystąpi z długiem spra
wozdaniem  o reformach finansowych i w ybor
czych, które rząd opracował. R eform y te są w 
ogólnych  zarysach znane naszym czytelnikom . 
Finansowe zasadzają się na rozwinięciu systemu 
dochodowych podatków z usunięciem wszelkich 
innych poborów  bezpośrednich, jak  to jest w 
A nglii, zaś reforma w yborcza polega na zmia
nach w  samem prawie wyborczem , które w i 
zupełności zależy od w ysokości opłacanego po
datku i zarówno jest niesprawiedliwe dla ludzi 
średnio-mąjętnych, którzy w Niemczech tworzą
warstwę najinteligentniejszą, jak prowadzi <!o
licznych nadużyć tego rodzaju, że na chwilę 
wyborów  ludzie płacą podatkową ratę wysoką 
i głosują w  nielicznej klasie p ierw szej, a wnet 
potem  żądają poprawki swego arkusza podat
kowego, dowodząc, że się omylili, albo że. g o 
rzej poszły ich interesa, słowem, że znacznie 
mniej powinni płacić. I tak się zdarzało tysiące 
razy, że pierwsza rata podatku, zapłacona pod
czas w yborów , stawała się całorocznym  podat
kiem, mniejszym nawet od tego, jakie daje 
prawo do głosowania w klasie trzeciej. Takie 
nadużycia działy się systematycznie, za milczą- 
cem pozwoleniem  beamteryi w W ielKopolsce i 
Prusach Zachodnich ku wielkiej krzyw dzie ży 
wiołu polskiego. W ięc zmiana przepisów jest 
koniecznie potrzebna.

dlatego, że robotnicy za mało okazywali ochoty 
do świętowania, a na niedzielę już pi-ędzej się
zgodzą ustroić w  czerwone kokardki i odw ie
dzać zebrania, w których  obok zabaw y byłaby 
i propaganda. W ięc  to przeniesienie, święta so- 
cyalistycznego na niedzielę ma cel agitacyjny, 
a zarazem pozwala mniemać, że wśród sfer ro
botniczych wzmaga się obojętność dla socya- 
łizmu.

W yczerpaliśm y całą treść sprawozdania 
dyrektoryatu. Pozostaje teraz czekać poniedział
kow ego „sejm u".

M iędzy Rumunią, a Grecyą powstał drugi 
proces o spadek. AY roku 1865 umarła w R u 
munii jakaś G reczynka Zafta Castris, zosta
w iw szy ogromne dobra ziemskie i kamienice 
w Bukareszcie. Ponieważ zmarła bezpotomnie 
i bez testamentu, przeto majątek jej, obliczony 
na 5 m ilionów franków, zabrało państwo. 'Te
raz w Grecyi, w  mieście Janinie, skąd zmarła 
pochodziła, znaleziono je j testament, zapisujący 
wszystko rodzinnemu miastu. W ięc Janina wy
stąpiła z żądaniem spadku, ale rząd rumuński 
odparł, że gm ina janińska nie jest jurydyczną 
osobą, znaną w Rumunii, a zatem pretensya 
jej nie może b y ć  uwzględniona. Zaczął się 
tedy proces sądowy i zarazem skarga dyplo
matyczna.

re lubią albo pobaw ić się w towarzystwie w e
sołych kobiet, gdyż albo bukiet kwiatów wpa
dnie. im do talerza, albo hałaśliwa fanfara za
mąci ich zaloty.

Toż to muszą oni nas błogosław ić za na
sze nieznośne natręctwo! W agner powiedział, 
że jesteśm y narodem małp, Rosya' może sobie 
pom yśleć, że jesteśm y narodem lokai. Jakże 
śiniesznem wydać się to musi każdemu, kto j 
zachował jeszcze w  swem sercu dumę gallijską, 
jakże ja  wzruszona jestem  na myśl, że ten roz
koszny Beruow, piechur moskiewski, „maszeru
je na Paryż".

Nie jest on dla mnie nowością, znam go. 
Pamiętani jak w łóczył się po wszystkich re- 
dakcyach paryzkicli w  koszuli jedwabnej, w 
czapce z astrachańskiego baranka i w butach 
a la Su warów, ach co to b y ły  za b u ty ! Uda
wał on w tedy —  niech go B ogi błogosławią — 
Atezynowa, tego dzikiego kozaka, hetmana sa
lonów, którego przedstawiano w dziennikach, 
jakby był co najmniej cielęciem  o dw óch 
głowach.

Boże ! jakże głupi byliśm y wtedy. W idzę 
jeszcze małą B lochównę z teatru Scala, ten 
tłusty pączek, który reprezentował Franoyę, 
ubrany w kapelusz jeneralski z białym pióro
puszem. Obok mnie ludzie drżeli z entazyazmu, 
Izy mieli w oczach, gotow i byli życie poświę
cić za Boga, -cara i Ojczyznę.

Rozum niej byłoby może nir rozpoczynać 
tych kom edyi na nowo i zyskawszy przyjaźń 
R osyi liiskierni ukłonami i pożyczką, zyskać 
je j szacunek, wyprostow ując kość pacierzową.

Jestto bowiem  nawet obrazą narodu i je
go monarchy, jeżeli się wyobraża, że można 
ich  sobie zjednać pochlebstwami tak natręine- 
mi, że stają się wprost, grubiaństwem, że m o
żna ich sobie zjednać zrzeczeniem się g o 
dności własnej, i tym  szałem służalstwa, który 

I burzy pomniki wzniesione na pamiątkę, naszych

mieliśm y wiele powodów... Dziś siedzę z przy- 
mróżonemi oczym a w mej cichej pracowni i 
tylko pióro skrzypi jak świerszcz wśród no
cnej ciszy; naraz widzę malutkie krzesełko, na 
którem siedziałam tuląc się do sukn1 mej babki. 
W idzę tę babkę kochaną, tak piękną i młodą
mm iinn ri*jvnrł«z-i£k«ipr*m lfll. IV (Izicld.Kclpomimo ośmdziesięciu lat, widzę także dziadka 
m ojego, ojca m ego ojca, słusznego starca w 
czarnym krawacie, sięgający ci aż do uszu. z ogo
loną twarzą, z poważuem wejrzeniem, słyszę 
ich rozmowę, a głos ich dźw ięczy mi w  uszach, 
tak jak  gd yb y  oni teraz rozmawiali.

' Co roku, gdy-nasta ły  m rozy, gdy  śnieg 
na dworze głuszył tętent kopyt Końskich i roz
ścielał swój biały dywan po polach i niwach, 
staruszkowie wstawszy od stołu siadali zawsze 
w tym  samym kącie pokoju, babka na sofie, 
dziadek w olbrzym im  fotelu, tak majestatyczny, 
że robił wrażenie jak  g d yb y  był prezesem ja 
kiegoś wielkiego trybunału i rozmawiali o wiel-

I zwycięztw  i st;ara się jak gd yby  przeprosić

Artykuł p. Severine o Rosyi

Następnie wspomina expose o niedawnej 
polemice, wywołanej kwestyą przysięgi przed 
sądem. Powstało mniemanie, oparte na oświad
czeniach dzienników socyalistycznycli, że to 
stronnictwo w ogóle nie uznaje przysięgi, a 
wtedy, gdy  zeznanie m ogłoby zaszkodzić stron
nictwu i odsłonić jego sekrety, zaleca krzyw o- 
przysięztwo. Otóż dyrektoryat tłomaozy, że 
Soeyaliści, uznając wszelką wiarę za przesąd, 
uważają każdą religijną formułę przysięgi za 
komiczną ceremonię, która do niczego nie 
obowiązuje. W szelako zapewnienie obywatelskie, 
że się powie przed sądem prawdę, nie może 
być lekceważone, trzeba je  wypełnić dokładnie, 
o ile możliwe. "Wyborny jost ten d odatek : „o 
Ue możliwe !" Oo 011 oznacza? Czy to, że bez
względna pewność jakiegoś faktu nie istnieje, 
podług filozofii nieświadomości, czy też to, że 
trzeba szanować sekrety stronnictwa ? D y 
rektoryat socyalistyczny niezawodnie napierw -

AVe Francyi oćl roku istnieje parlamen
tarna kom isja , opracowująca przepisy, którym 
mają podlegać cudzoziem cy, stale mieszkający 
na francuskiej ziemi. N iektóre uchw ały tej ko- 
misyi już w eszły w życie, tak naprzykład, cu
dzoziem cy podlegają kontroli policyjnej i mu
szą mieć od prefektury „karty pobytu". A le ta 
komisya wym yśla ciągle coś nowego, aby prze
cie nie darmo istnieć i brać na każdego człon
ka 25 franków dziennie. W ięc  wym yśliła teraz, 
że cudzoziem cy powinni opłacać na rzecz skar
bu pewną taksę, której wysokość będzie zale
żna od społecznego stanowiska i majątku cu
dzoziemca, zupełnie tak, jak jest w  miejscach 
kąpielowych. Mało z togo skarbowi przybędzie, 
w ięc to postanowienie jest wynikiem  coraz 
większej niechęci Francuzów do ludzi innego 
języka. Że tak jest, dowodzą wnioski, odrzuco
ne na razie przez komisyę, a postawione przez 
dwóch je j członków, aby każdy pracodawca, za
trudniający obcego robotnika choćby chwilowo, 
musiał rocznie płacić skarbowi 2 franki, nadto 
zaś kasie robotniczej połow ę tego zysku, jaki 
mu daje obcy robotnik. AVediug drugiego wnio
sku, w szyscy cudzoziem cy opłacaliby osobny 
podatek militarny. Uznano jednak, że takie 
środki w ypłoszyłyby odrazu przeważną część 
cudzoziemców, q.o zaszkodziłoby kupcom, hote
larzom, restauratorom i t. d. AVięc na razie 
usunięto te propozyeye z tym  dodatkiem, że 
trzeba wprowadzić podział cudzoziem ców na 
chw ilow ych gości i na mieszkańców mniej w ię
cej stałych.

Dziś się otwiera sejm pruski, a clioć to 
będzie sesya bardzo ważna, jednakże nie król 
rozpocznie ją  mową tronową, ale prezes mini

Znana publicystka francuska pani Severi- 
ne ogłosiła w paryzkim  dzienniku LHcho tl,a 
Paria artykuł p. t. „Natlon.s-Soeurs" (Bratnie 
narody), w  którym  chłosta służalczość Fran
cuzów względem  R osyi i wyraża się bardzo 
sym patycznie o narodzie polskim.*

A rtykuł ten opiewa w dosłownym  prze
kładzie :

„Z jazd  w Kronsztadzie zaczynał już wcho
dzić w dziedzinę b is io r ji  i zdawało się, że b o 
daj trochę wytrzeźwieliśm y, że zaczynam y się 
w stydzić urządzania tego, grzecznie m ówiąc 
tradycyjnego w idow iska , przedstawiającego 
młodą osóbkę, przystrojoną w  kokardę trójko
lorową, ściskającą statystę, w ielkiego żołnierza 
w hełm ie na głow ie, który niem ym i nie
czułym  jest na karesy pięknej dziew czyny.

AY tem  słyszę zapow iedź now ego „m ar
szu na Paryż*1 —  czy może w ojsk sprzy
m ierzonych, jak kilkadziesiąt lat tem u? — 
nic —  zapowiedź marszu pana Berno wa, 
piechura m oskiew skiego, a dusze franko- 
rosyjskie, słysząc tę nowinę, mdleją z radości. 
Chęć polizania cudzych butów, leżąca na dnie 
każdej natury służalczej, przybrała, w ostat
nich latach rozmiary niepokojące, stała się

j Rosyę, żeśm y kiedyś odnosili nad nią zw y
cięstwa.

Dla czego nie ma każd y  zostać na tein 
stanowisku, jakie mu się należy, dla czego nie 
mamy traktować R osyi jako rów ny równego, 
nie wyrzekając się naszej przeszłości ani 

: zmniejszając je j sławy, a jednając sobie zaufa- 
! nie raczeni innem, jak  tylko lojalnością nasze- 
! go  postępowania i serdecznością naszego u- 
: ścisku?

Takiego zdania jest kilku Rosyan, ki.ó- 
. ryoh znam i kocham, a których razi to nrz- 

kielznanic służalstwa. Mnie ono wproś* prze
raża. AV czasie bowiem, w którym  ja  żyłam, 
zdarzył się tylko jeden ważny wypadek vv sto
sunku wzajemnym narodu francuzkiego i ro
syjskiego : to owa kompletna obojętuośe. z ja 
ką Rosya pozwoliła nas zm iażdżyć w r. 1870. 
Pamiętam dobrze, zaraz po pierwszych klę- 

i skach zwróciliśm y naszo oczy na polnoe. Stum- 
j tąd oczekiwaliśm y pom ocy, interw eucya wszech

potężnego cara miała powstrzymać rzez nasza.

prawie epidemiczną. Tylko w tem bieda, że
opartą jest ona na apetycie do rubli, a 
wdziawszy na siebie płaszcz patryotyczny, 
utworzyła sobie now ych bogów, zrobionych ze 
skóry moskiewskiej.

D oszło już do tego, że skoro tylko jaki 
R osyanin stąpi na ziemię franeuzką, zaraz 
przylepi się mu do nóg całe gniazdo ślimaków, 
nawet biedni w ielcy  książęta rosyjscy nie m o
gą przyjść do naw w ypocząć trochę, użyć do
brze zasłużonego incognito, zjeść potrawy, k tó

AW zeclipotężny monarcha jednak nie ruszył się 
wcale 1 dalej ginęliśm y. Ani nasze wołania 
rozp aczliw e , ani zaklęcia starego Thiersa, 
nie skłoniły R osyi do porzucenia neutralności.

Pamięt-am dobrze, jak gorzkiego; jak  stra
sznego rozczarowania doznał wtedy Paryż. 
AY tem nieszczęściu nie przystała nam Rosya 
nic prócz mroźnej swej obojętności, tak mroźnej 
jak jej zima. To bardzo mało. J akie lodowate 
wrażenia pozostawiają bolesne rany, jak z od
mrożenia. A  chociaż czas łagodzi każdą boleść, 
chociaż okoliczności się zm ieniły, chociaż w 
ciągu tych lat stykałam się nieran z Itosya.ua- 
nn nader m iłym i, jednakże wspomnienia owego 
strasznego roku są nn wciąż żyw o w pamięci 
i jak wtedy tak i dziś powtarzam : Nie ufam 
Rosyi.

Zresztą pierwsze wrażenia są niezatarte, 
one wryją w m ózg tę lub ową obawę, tą lub 
ową sympatyę, która odżyje nagle w ćwierć 
wieku później, człow iek sam nie w ie dla czego.

Otóż, gdy  byłam  małą, nie Rosyan ko
chaliśmy, lecz —  Polaków. A  do tej m iłości

kicj zimie roku 1812 1 o dwóch inwazyach. 
Druga inwazya miała wprawdzie miejsce w  le- 
cie, oni jednak rozmawiali o niej w zimie, gdy 
śnieg był na dworze. Śnieg bowiem  przypom i
nał im zawsze naszą klęskę, naszą ruiuę, naszą 
rozpacz przypominał im kozaków.

Babka była Paryżanką, dziadek Lotaryń- 
czykiem. AVschodnie prowineye Francyi mu
siały stawić czoło pierwszemu najazdowi dzi
kich kozaków ukraińskich, którzy jak  gd yby 
galopem wpadli do ihau eyi na sw ych małych, 
w ołochatych koniach. W szędzie, którędy te hor
dy przeszły, zostawiły tylko nagi step. wszyst
ko by ło  zniszczono, wszystko zjedzone, wszyst
ko zburzone, jak  gd yby  chmury szarańczy zni
szczyły kraj lub jak  gd yby pioruny obróciły  
w  perzynę wszystkie wioski. Pustynia zosta
wała za nimi, kopyta ich k uii paliły ziemię 
Francyi, zasiewały na niej bezpłodność i n i
cość. G dy wpadli do domu m ych dziadków, 
pikami swojemi zmuszali niewiasty do usługiwa
nia im, a m ężczyzn poprzyw iązywali do drzew 
w ogrodzie i mieli po uczcie porozstrzelać. Na 
szczęście popili się tak mocno, że się pokładli 
spać i groźby swej spełnić nie zdołali. Przyszli 
bowiem  wieśniacy i odwiązali jeńców . Cała ro
dzina uciekła w tedy w las, a nazajutrz z kry
jówki swej widzieli wszyscy, starcy i dzieci, 
jak Moskale podpalili kochany dom, w którym 
ojcowie zamknęli na zawsze swe powieki a 
dzieci światło dzienne po raz pierwszy ujrzały. 
Dziadek opowiadał te rzeczy głosem oschłym, 
urywanym.

G dy skończył, zaczynała babka opowiadać 
swoje przygody*. Opowiadała ona jakie to upo- 

1 korzenia, znosić musieli Paryżom ? w owym  
czasie, jak  brutalnie zachowywali się ci barba
rzyńcy, jak kradli wszystko co im się pod rękę 
nasunęło. Nawet świece łojowe, trzeba było za
mykać przed nimi, gdyż jedli je  całą gębą, 
oliwę 7. lampek nocnych  wypijali. To jednak 
było jeszcze drobnostką w porównaniu ze wstrę
tna gahuiteryą oficerów rosyjskich, którzy na- 
bajkaiui odpędzali mężów, broniących swych 
żon i prześladowali kobiety bezczeluemi ge
stami i słowami. Babki omal nie rozstiieeiano 
za to, że natrętnego oficera rosyjskiego ude
rzyła w twarz na bulwarze, przed cukiernią 
Tortouiego. B yła to jednak dzielna niewiasta 1 
gdy ją  zaprowadzono przed jenerała rosyjskie
go, odrzekła śmiało, że tak postąpiłaby każda 
uczciwa kobieta i że sam jenerał by łby  szczę
śliwym, gdyby .jego żona kalmuczka zrobiła to 
sarno wtedy, gdy nadejdzie chw ila odwetu 1 
Francuzi przyjdą do Rosyi.

G dyby to powiedziała kobieta brzydka, 
byłoby ją to drogo kosztowało, ale babka moja 
była piękna jak marzenie i temu tylko um-ta do 
zawdzięczenia, że ją puszczono.

Dziwna rzecz: wojska sprzymierzone, które 
wówczas zajęły Franoyę, skladahg się z róż
nych narodowości, a jednak żaden in n y  naród 
tak nie w rył się babce mej w pamięć, jak 
Rosyan i i*. Ona zawsze i wszędzie widziała 
tylko kozaków. To samo zauważyłam także u 
innych kobiet, w je j wieku. W idok  tych  na 
pół Tatarów, icli typ osobliw y, ich brud nie
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W ACŁAW A MASŁOW SKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Końcami oczu spojrzał na pana W ła dy 
sława, który oparłszy się o drugie okno i ręce 
skrzyżowawszy na piersi, spokojnie oglądał izbę.

—  B ezcze ln y ! —  mruknął baron. —  Pocze
kaj ! Żgnę ja  c ieb ie !

Oddaiił się od okna. Twardym i krokami, 
z głośnym  brzękiem ostróg, przeszedł się kilka 
razy po izbie, stanął zdała od pana W ładysła
wa 1 patrząc mu w oczy rzekł:

— To nieprzyjem nie, że essauł Nachodka 
oskarża pana o stosunki z miurydam i!

Pan W ładysław  lekceważąco ramionami 
wzruszył.

—  Mówię zupełnie poważnie, —  ciągnął 01- 
gerode. — Bądź co bądź pan o miurydacli w ię
cej wie, niż m y wszyscy. To już zwraca uwa
gę. D a le j: pan swobodnie jeździ po górach 
i cało w ychodzi z m iurydzkiego piekła, ozem 
się chyba nikt inny pochwalić nie może. Chciej 
przyznać, że i to zwraca uwagę. W reszcie: 
essauł Nachodka, oficer doświadczony, znajduje 
pana w towarzystwie ludzi, w  których poznaje 
miurydów, chce icli wybadać, ale — daremnie! 
pańscy towarzysze umknęli. W szystko to...

Tu pan W ładysław  wzburzonym głosem 
przerwał :

•— K rótko mówiąc, mości pułkowniku, po- 
twarz essauła Nachodki...

— Za potwarz biorę, —  grzecznie dokończył 
pułkownik. —  Ale... mój panie! nie chcę przed 
nim ukrywać, że inni mogą być odmiennego 
zdania. Od początku świata pozory w pływ ały 
na los ludzi. Bardzo smutno, że tak jest, lecz 
jest!... Zresztą żadna ostrożność nie jest zby 
teczna w czasach tak trudnych. , Jeśli essauł 
Nachodka poda swe oskarżenie na piśmie, będę 
musiał, stosując się do wyraźnego przepisu, 
wziąć pana pod klucz...

B lady 1 wzburzony, nie m ógł słowa rzec 
pan AYładysław, a baron znów przeszedł się po 
izbie, brzęcząc ostrogami, potem wyprostowany 
stanął tam, gdzie przedtem, i tak samo spo
kojnie a grzecznie rzek ł:

— Zgoła  nie wierzę w posądzenie pana o nie
właściwe stosunki i zamiary, a zapominając na 
chw ilę o m jm  urzędowym obowiązku, oświad
czam, że woino panu natychmiast odjechać, 
gdzie mu się podoba... Mam zaszczyt p ożegn ać!

Brzęknął ostrogami i wyszedł.
Jak kiedy na okręcie, w otwartem morzu, 

nagle ktoś k rzyk n ie : „ton iem y!“ to pierwej 
w szyscy zdrętwieją, a potem powstanie lament 
i zamięszanie dzikie, tak i pan W ładysław zra
zu oniemiał od słów baranowskich, później zaś 
zawrzało w  nim strasznie. Za piersi się chw y
tał, jak gdyby tchu mu brakło, rękami macał 
po głowie, jak żeby chciał przytrzym ać rozsza
lałe myśli, petem chw iejnie do ławy się zbli
żył i opierając się drżąeemi rękami usiadł i pa
trzył szeroko rozwartemi oczym a, w których 
malowała się zgroza, i Szeptał;

— Szpieg!... ja szpieg!... O, Chryste!
Szarpała go rozpacz, ale gdzieś, w głębi

duszy już się gniew  obudził, r ó - i ’ i coraz gło- 
j śniej wolał do buntu. Słuchając tej m owy, pan 
1 AYładysław chw ilę przesiedział bez ruchu, na

stępnie ujrzawszy niedaleko siebie, na ławie, 
dzbkn z wodą, przysunął się do niego i chw y
ciw szy go w obie ręce, przyłożył do ust. Pił 
chciwie.

Przyn iosło  mu to zaraz wielką ulgę, w ięc 
ugasiw szy pragnienie, resztę w ody wylał na 
głowę, od czego natychm iast jeszcze lżej mu 
się zrobiło; m ógł teraz m yśleć bez gniew u i roz
paczy.

Jasno w tedy zrozumiał, że posądzenie 
o szpiegostwo nie pozostałoby w  tajem nicy, bo
0 rozpowszechnienie je j postarałby się sam 01- 
gerode; że zatem, idąc za radą barona, by łby  
się zgubił na w ieki, byłby w  przekonaniu 
wszystkich zbiegłym  szpiegiem. Podług zw y
czaju, na wysokiej szubienicy w rynku powie
szono by bałwana wypchanego słomą, z czarną 
na piersi tablicą-, a na niej byłoby jego na
zwisko. Tego chciał (. figerode!

I  to-by się stało, gdyby nie zwlekając 
pan W ładysław  w góry  odjechał. A  co będzie, 
jeśli zostanie? Straszno pomyśleć!... Lecz m niej
sza o to, bo nie gorzej.

-  Zostanę! —  rzeki do siebie.— Śmiało spo
tkam niebezpieczeństwo!.-- No, i poniocuję się 
z io b ą , mości O igerode, choćbyś miał całą 
psiarnię Nachodków !

Z  tem postanowieniem w yszedł z kauce- 
laryi kwatermistrzowskiej i tw ierdzy. Za for- 
teczną bramą spotkał sic z panią Julią , która 
w idocznie wracała z kąpieli, bo na głow ie 

; miała ceratowy czepiec, a szły za nią dwie słu- 
j żebuiee z bielizną i gąbkami. Sam a go za- 
t trzymała.
1 — AYitam. w itam , sławnego pana Ass-Bu- 
j la ta ! — wesoło się zaśmiała , marszcząc nosek,

co było je j zwyczajem. ■— A h a ! Już wiem, że

się na coś k ro i! Chcą panu nogę podstawie , 
prawda ?... < >, wiem, wiem !

—  W ie pani ? — powtórzył pan W ładysław.
—  A  naturalnie! Nie taka ;a siepa! Już 

paua w zyw ał do siebie ten długi 8zw ab z mro
zem na twarzy...

Nagle urwała, piąstką zakrywając usta i 
potrząsając głow ą, potem wybuehuęła srebrzy
stym , dziecinnym  śmiechem i żywa jak rtęć, 
zwróciła się do s łu żebn ic:

Dziewczęta, marsz naprzód ! — zakomen
derowała. —  A  prosto do dom u! i przygotować 
mi tam szatki.

Dziewczęta pobiegły, szeleszcząc perkalo- 
weini sukniam i, popychając sią i Swawoląc , a 
pani Julia znów m ó w iła :

—  O t, nie ma co m ów ić! Dobra ja do se
kretu! Ledw o się nie wygadałam  przy tych 
trzpiotkach! A le to nic, ho są gąski... Pan się 
może obaw ia? —  dodała z powagą tak komi
czną, że pan W ładysław  nie m ógł się wstrzy
m ać od śmiechu.

— W inszuję panu dobrego hum oru!— rzekła 
z nadąsaną minką, choć kąciki je j ust. uparcie 
się podnosiły, a dwa dołki na rumianych po
liczkach ani m yślały zniknąć. —  Ale tu wcale 
nie ma żartu ! Nie, nie!... Powiem szczerze, 
nawet ja  sama czasami boję się tego bzwa- 
biska!

-  Czy być m o ż e ! — zawołał pan A\ łauy- 
slaw. — Nawet pani?

— Naprawdę!... A le, chociaż się boję, ubra
nie lubię ploteczki i spiski ! To moja pasya.

R az ju ż . w ie pan , strasznie sie zaplątałam. 
Jenerał Paskiewicz— pan w ie? .- Żartować nie 
lubił. Zamknął mnie w cytadeli i k r z y c z y : 
„Na Sybir! AV aresatanckiei kurtce!..." *A*to 
nieprawda! Nie na S yb ir , ale do ołtarza, me

w aresztanckiej kurtce, ale w ślubnej sukni. 
Go pan powie, w cytadeli zdobyłam sobie 
męża ! Ha ?... Pan zna mego m ęża!

•—- Nie mam przyjem ności, — odparł wesoło 
pan AYładysław.

— Nie ma pan przyjem ności!? — śmiejąc 
się pow tórzyła pani Julia.

Potem doda ła :
—  Łut wo ją  m ie ć ! Chodź pan ze mną. pro

szę! Pan komendant artyłeryi jest t e r a z  bardzo, 
bardzo zajęty. W yobraź pan sobie: Siedzi 
przy dużym  biurku , kościanym  nożem wodzi 
po czole 1 myśli: czemu też pan B óg nie przy
niesie gościa!... Olia-cba-cha!— Będzie bardzo 
panu rad. Chodźm y!

Chwilkę milczała-, idąc raźno pod gorę, 
ale znać główka je j wciąż pracowała, bo pie- 
prźyki, d o łe c z k i  i uśmieszki biegały po twarzy.

N a g le  zatrzyma: a się i podnosząc para
solkę, zawołała:

—  Patrz pan tam!
Parasolką wskazywała w tę stronę twier

dzy, gdzie za wysokim  obw odow ym  murem. 
po stopniach, skały, piętrzyły ń ę  tuż obok sie
bie liczne budynki. Jeden m iędzy nimi wszyst
kie inne przerastał; stojąc na są czy cie . niby 
panował całej tej rzeszy zbrojnych gmachów, 
które sie wtłoczyły niemal w jedne kamienną 
masę. Tuż pod jeg o  oknami rozścielał się pozio
m y dach niżej stojącego budynku, tworząc 
obszerny taras, polny zieloności i cieniu od 
wiszącej nad nim markizy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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re do uwierzenia, ich włosy jak  szczotki w yglą- ; poprostu „powszechny prąd dążący do dopusz- 
g>a«>n>D ioh atrAi nip ia.k n ludzi, ale czenia kobiet do w yższych  studyów uniwersy-dające. wreszcie ich strój nie jak u ludzi, ale 

raczej jak u zwierząt w ryły  się na zawsze w 
wyobraźni ludu.

„Potem  —  m ówiła kochana babka— obo
zowali oni na polach elizejskich, konie ich 
przywiązane b y ły  do drzew. Ty: tego nigdy 
lie będziesz widzieć, dziecino.1'

,Niestety! W idziałam  ja  to babuniu. Ale 
ci, których ja  widziałam, nie przyszli z tak 
daleka. A  jednak w  iluż to_ wsiach kobiety w 
tw ym  wieku, droga babciu, ich córk. i wnucz
ki, w idząc zbkżających się ułanów niem ieckich 
ze spuszczoneini lancami uciekały' w najw yż
szym  przestrachu, wołając: ^ K ozacy id ą !“

O jciec mój słuchał tych opowiadań w 
milczeniu. Czasem tylko swemi oczym a srnu- 
tnemi i łagodnemi spojrzał na m edalion, w i
szący na ścianie.

Mam jeszcze ten medalion. Zawiera on 
kosm yk włosów i napis : „Sebastopol 1 lutego
ISoo . Jc.st to cała pamiątka, która pozostała, 
po starszym bracie ojca. O jciec m ój ubóstwiał 
tego brata jedymego, trochę szaleńca, trochę 
poetę, a tak wesołego. Pew nego dnia otrzymał 
rozkaz do wymarszu. Uścisnął wjzy7sł,k.ich i 
poszedł. Petem  przyszło dwa albo t.rzy_ listy
od niego i w ięcej nic,' żadnej wiadomości, aż
dopiero w raporcie' ministerstwa w ojny wymzy-
tano krótką notatkę: „K apitan R   z 42 pułku
piechoty zginął w potyczce nocnej...” Od tego 
czasu ojciec mój bladł, ilekrocjt mówiono o w oj
nie krymskiej. Cierpiał bardzo, ale wr nal
eżeniu.

A teraz przypominam sobie, z jakiem 10 
zajęciem czyhano w dziem iAaeli w r. 1863 
doniesienia z obozu powstańców polskich. Co 
wieczora babka moja, zanim udała się na spo
czynek, przeżegnała się, a z ust je j uleciały' 
słow a: „B oże ! błogosław słusznej sprawie.”

Pew nego dnia przy jęliśmy do siebie Po
laka jak to wówczas rolnio duzo rodzin. K ażdy 
miał swego Polaka, i rozmawiał z nim o czy 
nach tego bohaterskiego narodu.

Mój Boże, jakże to wszystko minęło, jakże 
drażniłby dziś nas, bardziej rosyjskich aniżeli 
sam car, ów obraz malarza Tony7-Robert-F leury, 
noszący' ty7tuł „R zeź w W arszawie” , przed któ
rym  na wystawie 1867 r. cala Uraneya płakała.

G dy byłam matą, kochano u nas zw ycię
żonych, W etiecya, W ęgry Polska, wszystkie na
rody ciemiężone i w żałobie były naszymi „k li
entam i” , w  starożytnem znaczeniu tego w y
razu. Niestety7 dziś zdaje się, że znamy tylko 
jedno uczucie: obawy' przed zwycięzcami.

G dy byłam  małą i w jakimś zakątku 
-świata popełniono zamach na ludzkość, wtedy' 
od nas w ychodził glos oburzenia, krzyk pro
testu i gniewu, który powstrzym ywał wznie
siony już w górę miecz i rozwiązywał stryczki 
szubienic. Oprawcy zatrzymywali się w swej 
pracy', nie w iedząc eo robić, a ofiary odzyski
wały nadzieję — bo Franeya przemówiła.

Niestety zostaliśmy zwyciężeni, wb-m o 
tern; straciliśmy tyle krw i, że glos nas nie jest 
dzis tak silny', ramię nie tak potężne. A le wła
śnie dla te g o  powinniśm y zostać wiernym i zw y
ciężonym, gdyż znamy ich rozpacz, przebyliśm y 
ich upokorzenia, przenieśliśmy ich cierpienia ; 
ponieważ tak jak oni w idzieliśm y matkę — o j
czyznę rozszarpianą, z krwawiąeemi się do dziś 
,6szcze ranami.

Skromnym i piotulnym może być tylko ten, 
który zw ycięstw o odniósł, a ide ten, który żó-ę 
stał pobity. Paść na kolana jest to przywilej, 
na który może sobie pozw olić tylko naród 
zwycięski; dla narodu pokonanego byłaby to 
hańba. A  wreszcie nie zda się ono. na nic. — 
W ierzcie mi, gdy przyjdzie godzina walki, st .ną 
z nami ramię do ramienia tylko ci, których 
interesa rozgryw ać się będą w naszych szeie- 
gach, więcej nikt. rl emu, kto pragnie naszej 
przyjaźni, zaśpiewajmy grzecznie aryę malej 
BacLellery z „Nurny Rnmestana“ : „S i tu me
donnes de ce que t ’as... je  te donnerai de: ee 
que j ’aiŁ1. (Jeżeli ty  mi dasz to co t.y masz, 
ja ci dam to, co ja  mam). — A le nie płaszczm y 
się ciągle.

Wyzsze kursa dla kobiet.
W  jedneni z pism krakowskich czytam y 

co następuje:
Od lat 23 istnieją w K rakowie wyższe 

kursa uauk dla kobiet z trzema w ydzia łam i: 
literackim, przyrodniczym  i artystycznym . Na 
kursa te w  ciągu lat. 23 uczęszczało słuchaczek 
i uczenie około 2.000, a zatem zaiedwo 80
kuka rocznie, z których część bardzo poważna
słuchała w ykładów  nie systematycznie, aie cał
kiem  luźnie. Tw órcą i długoletnim kierowni
kiem tych kursów był niedawno zmarły dr. 
Adryan Baraniecki. Myślą przewodnią zacnej 
jeg o  duszy był rozwuj niuiyłko ow ych kursów, 
jak  raczej założonego przezeń Muzeum techni
czne ̂ -przemysłowego. Kursa miały dać zastęp 
osób korzystających z Muzeum, rozszerzyć je, 
w zbogacić i uczynić praktycznie pnżyteczuem 
dia kraju, a to w kierunku, jak  sama nazwa 
opiewa, techniczno-przeiny słowym. Kursa same 
nie m ogły  rościć sobie pretensyi do nazwy 
naukowego ogniska polskich niew last, — były 
one tylko magnesem przyciągający! h znaki - 
rnitsze rodziny szczególnie z pod obcym  zabo
rów, aby z pomocą stosunków i w pływ ów  
dźw 'gać i wzmacniać kierunek techniczno-prze- 
my słow y.

Myśl ta zbawienna dla kraju, zgodna naj
zupełniej z posłannictwem kobiety, nie znala
zła dostatecznego popaicia za żyj&s ś. p. Ba
ranieckiego. Muzeui nie rozwinęło się należy
cie, a kursa pozostały tylko szeregiem luźnych 
odczytów , rozrywką pań i panien czasowo ba
w iących  w Krakowie. Myśl Adryana Bara
nieckiego mezrozumiana za życia, spaczona zo
stała po j^go śmierci. N azyw ano szlachetnego 
męża drugim Las Casusem niewieściego mu
rzy ństwa, drugim 0 ’Conellem twolżąoym  dla

teckich — który także i w  G alicyi znalazł 
swój -wyraz tak w petycyach przedłożonych 
Radzie pańswa, jak i w  uchwale jednom yślnej 
Zjazdu polskich przyrodników i lekarzy', odby
tego w  K rakow ie w r. 1891: „izby  na wydziale 
filozoficznym  umweitsytetu Jagiellońskiego do
puszczone b y ły  kobiety do st-udyów.11 Móti lą, 
że^ten byd pow'ód do zastosowania m odły uni
wersyteckiej na wyTższych kursach imienia Ba
ranieckiego.

Zważy'ć należy, że prąd zagraniczny, dą
żący do wyższego kształcenia kobiet, daje fach 
jakiś w  rękę, dy'plom na podstawie którego za
pewniony mają byt samodzielny. Projektowane 
zaś nasze kursa żeńskie imienia Baranieckiego 
nie dają tego dyplomu, nie dają stanowiska ko
biecie. Godzi się w ięc przez pamięć na naro
dowe tradycye nasze, przez miłość dla O jczy
zny, której dobro tak bardzo od żon i matek 
naszych zawisło, przez cześć dla tylow iekowej 
trau ycy i zapisującej z chlubą na kartach dzie
jów' naszych postacie niewiast polskich —  za
stanowić się dłużej i rozważniej nad tern, czy 
ten prąd jest w istocie faki bardzo upragnit ny 
w' innych krajach, jeś l' n. p. przed paru laty 
w Szwajcaryi, w' tym  kraju wolności władze 
zmuszone były w ydalić aż 60 uniwersyteckich 
słuchaczek. Zw ażyć potrzeba, że i u nas są 
wśród n.ewiast ży7w ioły różnych usposobień,'że 
przypomnę tylko kilka pań lwowskich domaga
jących się lat temu cztery' przypuszczenia ko
biet do służby wojskowej, lub świeży fakt rzu
cania kwiatów' uwolnionemu M edweyowi, lub 
wreszcie przeszloroczny pośtnlat p. "\V. Marrene 
otwarcia kobietom W szechnicy Jagiellońskiej, 
„abyrśpieszyły' do niej Serbki, Bułgarki, Czeszki“ 
itp., tworząc zlewisko w każdym razie bardzo 
niepewnej baiwy.

Postęp! postęp! wołają obrońcy wy7ższycih 
kursów7 dla kobiet i krzykiem swym zagłuszą 
może roz.ądne uwagi... Ależ me jest postępem 
sztuki zaczynać budowę od dachu, me jest po
stępem dobrobytu piiSL.zartią kawę i likier, a 
nie jeść obiadu, lub chodzić wre traku, a 
nie mieć koszuli. Tak sarno nie może się u nas 
nazw7ać postępem, ale chy7ba wstecznietwem 
otw ierać żeńskie uniwersytety, gdy  przemysł 
kobiecy śpi jeszćze na dobre w pieluszkach 
niemowlęctwa.

M ów iąc zwięźle projektowana akademja 
żeńska zamierzać może rozumnie dwie tylko 
rzeczy : dać kobiecie albo chteb, albo wiedzę.

Jeśli o elileb chodzi, o źródło pracy i utrzy
mania, to ezyiiż nie stokroć lepiej zamiast w y 
dzierać mężczyźnie ten sam kawałek chleba, za
robić sobie na-inny? Zamiast uprawiać grunt, 
na którym  męzk_e. ręce miejsca już znaleść nie 
mogą, czy7ż nie lepiej w ziąć się do uprawy 
pola tak bardzo odpowiedniego dla kobiet, a 
tak haniebnie leżącego odłogiem  ? W szak nie
mal wszynstko, co  nasze panie noszą na sobie 
zrobione rękami cudzoziem ek, wszak sklepy 
przepełnione obcym i towarami, robotą rąk ob
cych, wszak miliony7 płyną od nas do miast cu- 
dzoziemsKieh a luwwy i zagraniczne bazary ro 
bią na nas majątki, Zona dziś, dla klas śre
dnich przynajm niej^ zbyt już kosztowną się 
stała, zt.ąd późny ożenek, ztąd złe życie ro
dzinne, ztąd chwiejne już podstawy społeczeń
stwa i rdzeń narodu toczy7 robak zepsucia.

Jeśli chodzi-iU wiedzę, zgoda na to. dajmy 
w iedzę kobietom, aleć wszell ie prawa spra- 
wiedliwości, wszelkie zasady logiki wymagają, 
aby równą naukę, czy stopień w  rów nych jak 
m ężczyźnie, podawać warunkach. M ężczyzna 
uczęszcza najprzód Jat 4, do szkoły ludowej, 
lat 8 do gimnazyum, lat 5 a nawet 6, nim 
skończy uniwersytet, rok jeden  wreszcie ma 
służby wojskowej i potem m oże zostać bezpła 
tnyun praktykantem. Dla kobiet zatem ta sa
ma powinna być droga — oczyw iście nie na
zbyt powabna, bo kres tej drogi będzie już sta
ropanieństwem. D o ś\\ ieżo otwartego gimna
zyum żeńskiego we W iedniu  zapisało się obe
cnie do klasy I uę^ennic 30, w wieka od 14 
do 16 iat. Uczennice t6 po ukończeniu gimna
zyum będą już m iały po lat 22— 24. Skoroby 
zaś im przyszło końezyc jeszcze studya uniwer
syteckie i i igoro a zdawać doszłoby smutnego 
już dla panny wieku 28— 30 lat. Fakt ten słu
szną być może przesłanką do wniosku —  „a 
w ięc inne być musi zadanie kobiety11 —  ale 
nigdyr do tej konkluzy i, jaką zdaje się w pro
wadzać projekt w yższych kursów im Bara
nieckiego, ,.a więc drogę tę skrócić potrzeba 
dla kobiet11. W -i-ak żeńskie gim nazya u nas 
nie istnieją, wszak mamy w całymi kraju naszym 
tylko 7 szkół w ydziałow ych żeńskich.

Gdzież w ięc m ateryał,? Gdzie odpowie- 
wiednie a konieczne przygotow anie słuchaczek, 
do w ykładów  — jak  chce program —  psycho
logii, historyi, filozofii, geologii, chemii organi
cznej, fizyologii, antropologii, geologii , astro
nomii, biologii i ekonomi1 społecznej. (W yższe 
k irsa  dla kobiet. Program  nauk str. 26 i 27).

W szak ma być wolno zapisywać się słu
chaczom  bez wstępnych egzaminów, wszak 
każda bez wy'boru, będzie przyjętą, choćby 
nie skończyła nawet szkoły ‘udowej, co już 
zdarzało się de tacto.

Czyż w ięc w  tych warunkach kursa te 
tii© będą raczej akademią próżności i  blagi, niż 
akadenną wiedzy ?

Na własne uszy słyszałem z ust panienek 
co przez rok jedeu słuchały tych wszystkich 
-zofii, - lo g 1 i i -nomii, zdama tego rodzaju, jak 
np. „ciekawa jestem, czegobym  ja  się też

M a ł y  T ^ e j l e t o n
Ś w i n i e  i B a r a n y .

W  zaborze rosyjskim podawanym bywa z ust 
do ust następujący wiersz :
Sławny kronikarz Tschin-tsohin-apo-czi-taj,
Co przed laty tysiącem opisywał Kitaj,
Podaje jako w ierny i naoczny świadek 
Z  dziejów ow ej krainy szczególny Wypadek,
Kcory7 przytaczam tutaj, z bardzo słuszną trwogą,
Ż e  go ludzie dzisiejsi za bajkę w ziąć mogą,
Clioć Tscliin-isohin-apo-czi-taj by ł to człowiek święty 
I  co pisał, liczneini stwierdził dokumenty'.
Otóż w  patryarchalnejydawne wieki one
D w aj pasterze dzierżyli w łość w  chińskiej kramie
I  pastwiska na poły maja.c rozdzielone,
Jeden z nich pasał owce, drugi pasał świnie.
R zecz prosta, że pasterze nie m ogli żyć w  zgodzie, 
Bo Świnia, jak o wiecie, w  cudzy ogród wpada,
A  baran rozzłoszczony wnet rogami bodzie,
Stąd miedzy pasterzami w ieczna Łyda ‘zwada,
Co trwało przez lat tysiąc, w edług kronikarza,
Póki świi.iarz zdradziecko nie zgładził owczarza 
I  niewinnej ofiary zbóica, krwią zbryzgany’ ,
Nie rozciągnął przemocą władzy nad barany.

A le  nie koniec na ten,. D wa w rogie narody 
Nie m ogły w  żaden sposób przyjść z sobą do zgody, 
I  choć oba pod jednym , samowładnym panem, 
Świnia —  świnią, a baran zawsze byd barariem. 
Baran ostremi rogi potrząsał zuchwale,
A  Świnia ryj spuszczała unrrzany w  kale.
W ięc  świniarz między ow ce puścił świnopasy 
K arząc gnębić (barany). choćby drzeć z nich pasy'. 
Sam jednak, wiele razy zwiedzał kraj zabrany', 
D rżał zawsze, widząc zewsząd nadstawione rogi,
I  w  gniew ie na poddanych wydal w yrok srogi,
By ześ.winić lub całkiem wytępi'' barany'.
K azał też w ielkim mędrcom świńskiego narodu,
W  dziejach na to jorawnego poszukać dowodu,
Iż przed laty barauj', to toż by ły  świnie,
Ą  zostały7 owcami dlatego jedynie,
Że pod słabemi rządy, wiodąc żywot błogi,
Obrosły miękkim runem i twardemi rogi.
M ędrcy bydi posłuszni i stanęło na tern :
Że świniarz pan jedyn y ponad cały7m światem,
A  świat iły7 jak  wielki —  to dziedzictwo świnie, 
A  ktoby śmiał w to wątpić lub przeczyć— niech zginie.

1 w ydał na barany, .świniarz, ukaz dziki,
Ż e  ci, co noszą rogi, to są „biiutow7szezyKLu.
W ię c  skoro baran wytknie rogi na świat boży7, 
Niech go wnet pod siekierę Itfprawca położy.
(Jhyba, że dobrowolnie zjawi się w  urzędzie 
I  złoży oświadczenie, że już świnią będzie.
Za pierwszym ukaz d ru g i: K to ma wełnę owczy 
Temu już raz na zawsze wzbroniona stanowczo 
Pasza w lesie i w  polu i ze zdroju woda,,
Chyba że świń dziesiątek głosy za mm poda,
Hv iadczące jako mimo jeg o  ow czej skóry7 
W  głębi duszy to świnią i świńskiej natury.
Za drugim ukaz trze c i: K to głosem  baranim 
Odezwie się choć z cicha, choćby małe jagnię,
To świnopasy skórę drzeć powinni na nim,
A  gdy  się i tak jeszcze do kwiku nie mignie 
I  jeszcze raz zabeczy7 —  to złupić i mięso,
A  za trzecim niech koś'-i oprawcy7 roztrzęsa!

Sądny dzień na barany7 przyszedł nieszczęśliwe,
Gną wie słupy szubieniró krew strugami pluszcze, 
T ffih mord, tych głód w ybija; innych w dzikie puszcze 
Świnopasy wciąż pędzą, inne ledwie żywe 
Z  obitemi rogami, z w ełny ogolone,
Próżno błądzą i jęczą na ojczyst.em polu,
Na którem świń niezmierne trzody rozpuszczone 
Co wolne od hamulca, ryjuii nieczystemi 
Z ry ły  i pokalały każdą piędź ich ziemi ’

Tu ki onika Tschin Tschina m yw a się przerwą,
Po której znowu z w ielką dopisuje w erwą :
„D z.siaj znów ród barani pięknem runem słynie 
I  rozłożyste rogi nosi na swej głowie,
A  na wieki strasznem1 przestały być świnie,
T ylko dzikie ich świństwo weszło już w przysłow ie11.

K  K O N IK A .

jeszcze mogła nauczyć Jak nie podobna

uciśnionych bill em ancypacyjny, owszem już
nad trumną zmarłego drobne usteczka £no wa
hały się uczcić go mianem „W ieikiego-C ionia", 
zapewne dla tego, że błąkać się  miał na wzór 
cieniów hadesu po długowłosych głów kach na
szych emancypantek. Ś. p. Adryan nie mógł 
zaprotestować przeciw tym przeróbkom swojei 
idei, —  V)o już leżał w grobie.

Przeróbki te w obecnej chwili odbńgiKą 
jeszcze dalej od pierwotnego zadania ter hni- 
oz n o-p r ze in y ł o w e go Muzeum, Dziś dwa owe 
dzieła, ś. p .  B aranieckiego: Muzeum i kursa 
s'anąć mają zupełnie na opak. Muzeum usuwa 
sif na plan drugi dominować mają wyższe
aurla kobiece z pm gram em  studyów uniwersy
teckich. Miasto zaś ma płacić na cel ten rocznej
su b w en cy i 2 .500  zł.

dow od em , sk ła n ia ją cy m  n iek tóre  osobiste
ta ó  ^ ^ p r o w a d z e n i a  ta k ie g o  u stro ju , ja k  c z y -i — --------- * u o ot 'uj ci, j a k  t ■ję. y  —
tam y w programie gtona nauczycielskiego, jest

dzieeięcm dźwigać ceni narów, jak niemożebnem 
jest- wlać rzeki do szklanki, tak mrzonką jest 
nieziszczaluą uniwersyteckie studya stosować 
do uczennic, m ających wykształcenie co naj
w yżej ,-zkoły w ydziałowej !

W iedza —  to światło, stopniowo podawa
na, wzrok niuyudii zaostrza, lecz rzucona nagle 
w oko nie nawykłe —  oślepia. Skok taki nie
naturalny — ail elementarza niema , do filozo
fii i t. cf. to salto umrtale, które zamiast 
w yrobić charakter i wlać mądrość prawdziwą, 
zrobi w duszy zamęt ehorobbw y, chaos, coraz 
nowe aspiiacye p seu d o  em ancypacyjne, srowem 
tak-o straszne pele-meh diable,, jak iego nie
jeden już okaz przynajmniej w  "Warszawie i 
we Lw ow ie palcem wskazaćby można. Strasz
nym jest niedowarzony proletaryat naukowy 
wśród m ężczyzn, ale stokroć straszniejszym 
wśród kobiet.

Niech w ięc władza, której łożyćby7 przy7- 
szło na ową akademię, preliminowane i nie- 
prehminowane subweneye, niech ta władza, 
która wziąć musi całą a ciężką’ -1 odpowiedzial
ność za skutki, podda te racye ścisłej rozw a
dze i podejmie i pierwotną myśl ś. p. Bara
nieckiego.

L w ów  9 listopada.
Mianowania- p. Namiestnik zamianował K le 

mensa D yszyńskiego, pomoęnika łanowego w P w zo- 
niżyr/e, leśniczym I I I  klasy7 w Hryniawie

Arcybiskupem ołomunieckim wybrano wczoraj 
p -drug ie-u  głosowaniu ks. dra Teodora Kohna. Przy 
pierwBzem głosowaniu nikt nie uzyskał większości, 
gdyż głosy były rozstrzelone. W y b ór  dra Kohna 
w yw ołał w  Ołomuńcu w ielkąróensacyę, gdyż jest to 
dopiero pierwszy w ypadek , iż arcybiskupem ołomu- 
nieckim wybrano nieszlachcioa, a nadto now y książę 
kościoła pochodzi z rodziny żydowskiej. —  D otych 
czas tiył on kanclerzem kapituły i profesorem teo
logii. L iczy  lat 48 i uchodzi za w ielkiego przyjaciela 
Czechów.

Prezenty na gr. katol. probostwa otrzymali : 
ksiądz S. Mettela na K rakow iec, w dekanacie ja w o 
rowskim, ks. E. W engrzyiiow icz na Bortnę, w  dek. 
biechim , ks. E. Dawidowicz na M yscow ę, w dek. 
dukielskim.

Konkursa. W yd zia ł powiatowy w Tnrce rozpi
sał z terminem do 20 bm. konkurs na posadę leka
rza okręgow ego z siedzibą w Boryni.

Egzamina dla podkuwaczy. A b y  tym podku
waczom , którzy nie uczęszczali na półroczny kurs 
w szkole kucia koni ułatwić uzyskanie -świadectwa 
uzdolnienia, Namiestnictwo ustanowiło komisye egzami
nacyjne w e Lw ow ie, K iakow ie, W adow icach, Bochni, 
Tarnowie, Jarosławiu, Śniatynie i Tarnopolu. Egza- 
mina dla tych podkuwaczy odbędą się w  drugiej po
łowie grudnia rb., a kandydaci mają się zgłosić do 
Namiestnictwa najpóźniej do końca listopada rb.

W Czytelni katolickiej odbędzie się jutro we 
czwartek dnia 1(1 bm. dalszy ciąg pogadanki ks. Łu
kasza Bobrowicza : „Ostatnie chwile unii w dyecezyu 
(Ihtdmskiej11. Początek o godz. 7.

Slub. W  kościele parafialnym „Z u  den Sehotten" 
w W iedniu, odbędzie się dnia 20 h. m. ślub panny 
W ijm y Hoffinannównęj , z panem drem Juliuszem 
Baruchein, synem znanego przemysłowca z Podgórza 
pod Krakowem , p. Gustawa Baruoha.

Przytulisko dla sług. w niedzielę odbyło się 
w  Krakowie poświęcenie „P rzytu liska11 dla sług, nie 
mających chw ilow o zatrudrien ia , założonego stara
niem Rady7 Bractw a N. P. Maryi K rólow ej Polskiej. 
Do zakładu tego przyjmowane będą , najdłużej na 
przeciąg 2 miesięcy, służące moralnego prowadzenia 
się i t e , które nie z własnej winy7 porzucają lub 
tracą służbę. Pierwszeństwo mają dziewczęta rozpo
czynające służbę. Zarząd starać się będzie o dalsze 
ich kształcenie na użyteczne sługi i danie im spo
sobności do chwilowego zarobku czy to w zakładzie 
sam ym , czy też jako pom ocnice w  domach pryw at
nych. Panie-opiekunk1 udzielać im będą wieczorami 
nauki gotowania, prania, porządków domowymh, na
prawy bielizny itp.

Rów nocześnie w  zakładzie otwarto pralnię, do 
której przyimowaną będzie bielizna do prania od osób 
prywatnych. Teraz w Przytulisku znalazło umieszcze
nie 17 dziewcząt.

G alicyjsk i. koleje lokalne- W  ministeryum 
handlu w  W iedniu  rozpoczęły się dziś narady w 
sprawie wydania projektowanej przez galicyjski 
Wyulział krajow y ustawy krajowej o kolejach lokal
nych, na wzór podobnych ustaw istniejących już od 
r. 1890 w Ktyryi i od niedawna w  Czechach. 
W  naradach tych biorą mk.iftł: delegaci rządu, ga
licyjskiego W ydziału  k ra jow ego Namiestnictwa lw ow 
skiego i galicyjskiego banku krajowego. Delegaci 
W ydziału  krajowogiró-ozporzadKaja obfitym i d ć b r z ?  
opracowanym liiateryałoin, jakiego dostarczyły refe
raty i obrady7 odbyte, niedawno we Lwowie ankiety 
kolejowej.

Głównym  celem narad ankiety7 jest oznaczemc 
w  jak i sposób i w  jakiej nnerżę popierać mą na 
przyszłość kfly tj. fundusz krajowy7 budowę kolei 
wicynalnych, a jak i ma być udział państwa i czyn 
ników interesowanych, jak  powiaty, gminy i przed
siębiorstwa p ryw atn e ; chodzi także i o określenie 
jak i ma- być  system budow y i eksploatacyi nowo 
budować się mającyc.h kolei.

Spodziewać się nalęży7, że obrady dadzą po
myślny w ynik i że stwerzorią zostanie jakaś wspólna 
podstawa dla działalności '-kraju i państwu, tembar- 
dziej, że w tym wypadku tak interesa kraju jak  i 
państwa idą ręka w  rękę, gdyż rozwój ekonomiczny7 
każdej okolicy przynosi bezpośrednie i pośrednie 
korzy7ścShałośei jiaństwa, a nadto podnoś, się przez 
tworzenie nowych arteryi komunikacyjnych ruch q- 
sobowy7 i ton arowy rui liniach głównych znajdują
cych  się w ręku państwa. Nadto i to zaznacz^ ć na
leży7, że rząd dotąd j w  tern polu dla Galicyi prawie 
nic. nie uczynni, a dla swego PÓzwoju i podniesienia 
się ekonomicznego potrzebuje ona koniecznie jajt 
najszybszej akcj i tfKS tym względem. W yn ika  to 
i z tego, że zwołana w7 tej sprawie '‘.ppecyalna an
kieta kolejowa po przejrzeniu i przedyskutowane 
mnóstwa projektów  uznała®nkołn 20 linii kolei lo
kalnej, mających razem długości przeszło 800  kilo
metrów, za konieem  e potrzebne i niezbędne dla 
podniesienia intere-mw kraju i jogo rozw oju ; przy 
znacznej liczbie przyjętych projektów ankieta 
z góry  już dała zapewnienie, iz koleje ta z pow ijjścią 
będą się ient widy. Zn względu na słabość sil fi
nansowych kraju oraz na doniosłość strategiczną 
przeważnej części kolei wuęynulnych, budowTićfJsię 
u nas mających, uspniw , 'd h u  loneni jelit- żądanie, 
aby pomoc państwowa była wydatna. (Równem też 
zadaniem obrndującycb dziś’ - w A  leduiu delegatów 
będzie wynnleść udpow iednią drogę dla pozyskania 
na ten cel potrzebnych kftj i ułów i nnoi n.owanii 
zaóady w jaki sposób Im doua łych kolei ma być 
przeprowadzoną.

Polowanie, iw  Chrzanowie odbyto się polewa
nie w dniach od 3 do 5 lun. Rezubat był śv ie tn y : 
Padło 2 hsy, 5 rogaczy, 49 0  zajęcy, '2 cietrzewie, 

i2 bażanty, 10 kuropatw i 1 krzyk, razem 5 12 sztuk. 
Ta już i tak imponująca liczba ubitej zwierzyny, 
byłaby jeszcze wieksSi, gdy by  myśliwi wskutek sło- 
t^j nie byli zmuszeni kilka dobrych miotów opuścić.

Wielki proces. W  tych dniacn wytoczono w 
Lipsku proces o przeszło 2 miliony7 marek. Powodami 
w tej sprawie są rodziny Słupskich, WaW-ewskich i 
Winniewicz.ów Kzecż sięga 1MI.S r., gdy  Jan Mal- 
'łźewski złożył depozyt w kasie miejskiej, który na
stępnie przelano do funduszów miejskich z tytułu, że, 
się nikt, ze spadkobierców nie zgłosił. Adw okat lipski 
p. Reffe.r, wysznkaweszy odp wiednie dowody7, ot.rz.y- 
rriał plenipot.encyfej od w szystkich s] adkobier.-ów i zgo
dzi1, się pieniądze wywindy-kowiić, za co otrzyma 15 
pre. od całej sumy.

P ożar zniszczył w tych dniach tartak parowy 
w Tysce koło Krościenka. Szkoda wynosi 30 .000 zł. 
Daleko jednak większą szkodę pionoszą ci wieśniacy,, 
któilpy bydi zatrudnieni w tym tartaku. Na zimę stra
cili żró'dło zarobku.

Nieszczęśliwe wypadk1" W  skutek nieuwagi,
tóna urzędnika kolejowego w Gajach w yżnych za
miast lekarstw a, napiła się karbolu i -wśród w iel
kich cierpień wkrótce umarła. Pom oc lekarska przy- 
hyda za późno.

W e  Lw ow io dwuletni syrnek talmudzisty Le- 
seha poparzy7! się wrzątkiem z samowara tak .41- 
nie , iż po kilkugodzinnych strasznych męczarniach 
żymie zakończył.

Samobójstwo.rDnegduj wieczorem odebrał so
bie życie wy strzałem z rewolweru Leon Erank, kan
celista dyrekcyd policyi. Samobójca liczył lat 38. —  
Powodom rozpaczliwego czynu mia'a byWńieuleĆzalna 
choroba.

Nowe monety. 0-1 poniedziałku 7 bm. są już 
w obiegu now e dn udziestokoronówki. W yglądają one 
bardzo ładnie i łatwo bardzo odróżnić można au- 

jstryackie od węgierskich. Na anstiyack h SO-korń? 
nówkach z jednej strony monety7 jest pięknie w yko
nana głow a Cesarza, z drugiej orzeł austryaeki ; na 
węgier.-'tich zaą znajdujemy z jednej strony całą po
stać JSesarza w płaszczu koronacyjnym, z drugiej zaś 
herb węgier.ski.

Handel solą. Oprócz obietnic oddania krajowi 
monopolu sprzedaży7 soli, podróż do W iednia dele
gata W ydziału  krajow ego p. Tadeusza Rom anowicza 
miała tę realną korzyść, że uzy7skał rzecz na jlózór 
drobną, ■ jednak dla ludu przedstawiającą wielką do
godność, a mianęv7icie, że odtąd będą, także rvyra 
biancUpóltopki z waizonki, a nie jak  dotychczas ty l
ko cale topki.

Z Żółkwi donoszą nam : Na cele dobroczynne
urządzony tu bodzie 19 listopada w sali resursy w ie
czór, w  którego program wchodzi wykład popularny 
z dziedziny bakteryologii z demonstracymnii fotojda- 
Stycznemi lekarza weterynary: p. Ralfa przy7 w spół
udziale asystenta szkoły w eterynaryi ze Lwow7a p. 
Pilcha. Część muzyczno-deklaniacyjna obejmie forte
pian, deklamacyę i śpiew  solo

t  Franciszek Ziemiański, z  iW s z o w a  k ło 
B ołszow iec donoszą nam. Dnia 7 b. W. oddaliśmy 
ostatnią posługę ś. p. Franciszkowi Ziemiańskiemu, 
żołnierzowi polskiemu z r. 1831, prawemu obyw ate
lowi, sąsiadowi powszechnie szanowanemu.

Jako młodzieniec Ui-lefaai opuści! ławę szkolną

K orczyńskim  z W ojnow a na czele, pospieszyło od
dać ostatnią przysługę, a rzewna mowa ks. dziekana
zostanie niechybnie w painięu w7s/,y7A .Ł b  / ’ . / ’.

Monologi Barącza. opowiedziano nam powód,
który7 skłonił znakomitego artystę do wejścia na 
dręgę sly-Tinyrh już dzisiaj monologów7. B rio  to w r. 
1879. P. Bafącz był na wieczorze' n baronowej 
Scbleinitz, damy7 dworu berlińskiego. W  salonie je j 
zbierała się ] odówmzas cała śmietanka artystyczna 
Berlina. W ię c  między innyuni był ^akże Liszt. 
Każdy7 z artystów7 rzucał swego obola do ogólnej 
zabawy, ten śpiewał, inny graf): inny7 deklamow7a!. 
Nadeszła kolej na p. Barącza. Zamiast jednak o d d c  
kliimować który ze znanych wierszy, wpadł nasz 
artysta na ,szczęśliwą m ysfl zaprodukowania jednego 
z tych monologów, które do ow ego czasu kry7! 
w-7 tajemnicy lub odsłaniał jedyuie \v ."ciasnym kółku 
zaufanymh przyjaciół. Zaprezentował -tedy gościom
baronowej Schleinitz „Profesora z H eidelbergu11 a
potem „T ercet w łosk i11. E fekt by ł niesłychany7, sala 
tizęsła się od oklasków, wszyoscy goście rzucili się 
do arty7sty, aby mu w yrazić swój zachwyt, a Liszt 
począł gorą-o namawiać p. Barącza, aby takich 
skarbów7 nie cliowal w  ukiyciu, lecz dał poznać 
światu. Od ow ego wieczora monologi p. Barącza 

i stały się sławnie w7 Berlinie, ale artysta był bardzo 
j skąpym w ich produkowaniu i trzeba było należeć 

do koła bardzo dobrych jeg o  znajomych, żeby7 mieć M  
Sposobność jo  usłyszęć. Dopiero ruina majątkowa '(M 
\v skutek władania przez dwa lata sceną skarbkow- ©  
ską zmusiła znakomitego artystę do tego, że dzisiaj 
objeżdża Polskę i nieporównanymi swoim humorem 
jakoteż nieslychanem wirtuzowstweńl aktor.-ikiem wpra- 

] wia w7szędzie w  zachwyć, słuchaczy.
Pierwsze walne zgromadzenie cz łon k ów ^ T o

warzystwa dla rozwoju i upiększenia miasta L w ow a11 
odbędzie się w poniedziałek 14 b. fu. o gorl dnie 7 
wieczorem w7 wielkiej sali kasyna, miejskiego, na 
które komitet, w ykonaw czy Towarzystw a w szystkich 
c/loiikiiw  uprzyjmie zaprasza.

Porządek dzienny: 1 JH a^jcuitg  2) .sprawozda
nie z czynności komitetu w ykonawczego, i”) w ybór 
wyilzjolu i koniisyi rewizyjnej, 4) wuibski <'zlonków7.

Ze wyględu na doniosłość, w yl <>ivw do w jfll  
działu i innych uchwal na w7alnem zebraniu zapaść* i  

mających, zaprasza uię członków7 do licznego udziału, 
zus wszystkich celom Towarzystwa przychylnych, 
którzy na listę członków dotąd wpisani nie staj 
o wczesne ustne lub pisemne zgłoszeniu, 1,t ó fe i  na
dal przyjmuje p. Leon Herzm&nek w lymcaftaowej 
kancehiryi Zim orowicza lub przed rozpoczęciem 
walnego zebraniu, u wstępu na ssJę.

Dla pnbliccjiiośei wstęp na galcrye wełny za 
okazaniem biletu wstępu, które kaiiedharya Towu' 
rzystwa wydaje.

Zebranie towarzyskie członków Towarzystwu 
Pedagogicznego, piołąezońe z produkcranii umzy7cziiO' 
wokalnymi oaLędzm się w niedzielę 13 bm. w' sal' 
gimnastycznej szkoły Staszica. Początek o godzinie 
wpół do 8. Lista otwarta) wpi.s\ wać sic można

11 1lokalu Towarzystwa codziennie 
w południe.

Lekceważenie języka polskiego na kolejach-
Otrzymaliśmy następujące słuszne zażalenie od h*’ 
dtiego z czyteln ików :

Dnia 1 Inn. o godzinie (1 rano wyjechałem p0' 
ciągiem z Tarnowa,' udając się jirzoz Podgórze kolę]'} 
państwową na Skawinę. W  Tarnowie po trzykrotuen1 
dzwonieniu słyszę, jak komluktórzy7 wołają „Eertiib 
fe r tig k . Trochę mi się nieprzyjemnie zrobiło, że )i'0 
usłyszałem tego miłego brzmienia „G o tó w !" , w ,-w T ' 
ezonego długiemi nżalanuuiii się , zdolryt.pgo cięźk1! 
polemiką i pełnem energii dopominaniem się od rzą'!’1 
li en trali sty ezi i ego.

Ku, a le-zdaw -alo mi się, że iuoć« nio s l js z a k 111'
może przez w ielką prot.ekcyę ten wyraz ..Golow 
tak delikatnie i z dystynkcyą wyw-olują, że go i|11> 
sły ch a ć ; natomiast wyraz „F ertigU  w całej sWćK 
grozie o uszy się obija. Czekam więc cierpliwie 3° 
staoyi Bogum ilowice, wychylam głowę, nadstawia!11 
uszy ; ale niestety słyszę znowu „F e r tig !"  i i',c 
więcej. W ołam  w ięc konduktora i zapytuję:

—  D laczegóż nie wołacie „G o tó w !17 ?
Odpowiada mi, że najostrzejszy nakaz stużhj1 

kolejowa dostała, żeby wyrazu „G otów  !“ nie używa1’1 
tylko „F ertig jj11

Konduktor, ktąęy mi to oświadczył, zduje js1?

samo z wyrajaj

;t|
, 1“

sem ickiego pochodzenia* obsługiwał drugą klasę i b}': 
bardzo zadow7olniony informując mnie.

Jadąc dalej na Skawdnę, tak 
„G o tó w !11 się nie spotkałem.

Ani w dziennikach nie czytałem, ani z ilfi 
kompetentnych nie słyszałem, żeby wyraz „Gotów 
— jako komenda przy odejściu pociągu u nas, "  
kraju polskim —  by ł skasowany, i nie w ierzę pr/U  
toczonemu twierdzeniu konduktora.

Udaję się w ięc z zapytanie,tn: Czy jenerah111 
dymekoya kolei państwowych lub dotycząca dyrekoj'3, 
ruchu toleruje lekceważenie u -zuć patryotyczrnD1 
przez konduktorów kolejowych którzy —  pomimo że
jadą polskim krajem, że są P oL k u n i, że w poi.ią;irll
prawie wyłącznie polska publiczność się znajduje 
wołają jakby na drwiny „E e rt ig !11

Zapewne, że wyraz „G o tó w !" o jA yzn y  'lii0
zbawi, ani „E e rt ig !11 od możliwych katastrof pociąg11 
nie uchroni" ale domagam się tego, aby konduktu1' 
wołał po polsku, bo nam się to należy, i aby doty”
cząije dyrekcy7e kolei państwowych pouczydy pod'

i z grona koleguiy lwowskich udał się na pole walki 
narodowej, gdzie w 2 pnllcn strzelców  pieszych, zło
ży7! dow ody miłości,,Ojczyz.uy7 poświęcenia się dhl 
dobra współbraci. ,:,o upadku powstania powrócił 
do szkól, po których ukończeniu oddal się zawo
dowi sędziowskiemu. Ze schedy rod/.iuncj przypa
dający7 udział obróci! na zakupuo grmiMi w . Bouszo- 
wie, gdzie też SoljitSjprzed 40 laty do.ru wybudował. 
€>dtąd oddal się sumiennej pracy około roli, własną 
upraw’ając ją  ręką, chodząc za pługiem przez sze- 
.ijeg lat. długi, aż do zgonu. Na szczupiy m zagoni'- 
pracował na chleli dla liuzjiej rodziny7 i przykładem 
własnym uczył wieśniaków, jak  mają cenie getKiP 
rodzinną, jak około uic.j sumie,unie chodzić powmm- 
Założyw szy ognisko rodzinne w yęhow ał pr/.ylJaoni 
działki, a syna, po zgonie innych dzino., jedynaka, 
pośwdęeil służbie Ołtarza. Mimo oboY.ilmkow “ K 7, 10 1 
i la rodziny7, nie usmvał się n igdy od posług oby- 

watelakicli, od prae/y a polecz n oj. (sty to w  vomiHyi
katastralnej, czy jako uspektor drogow y, cny w za 

• - ......(,kolo zorganizowaniarządzie gminą, czy  wresz.me
K ółka rolniczego , zaws|s¥; by ł o ch o cą  do piany, 
zawsze pełen zapału i ufność,. W e z  za! powszechny 
tow arzyszył rodzinie zmarłego w  sin itnym pochodzie 
na cmentarz w  Bmisz.owie, tern większy, że w prze
ciągu 2 tygodni druga to juz strata dla rodziny-, 
przez śmierć zrządzona, a dwie córki walczą dotąd 
ze śmiercią. Liczue duchowieństwo z ks. dziekanem

władne organa ruchu, jak  pirzy odejściu pociągu inąfi 
wołać, by naszych uczuć narodowych nie obraża1'-

P. T.
Ze Złoczowa żiaraj piszą. Od tygodnia iuF(

szkańcy tutejsi prawdzrwą mają rozrywkę, gdy'7- 
bawi tu r.Yj-k Karoly-ego posiadający7 wyborne a8R’.i 
które najwybredniejszego zadowmlnić mog-ą. Zj p ° ' 
śród 'ośmiu koili, dobrze tresowany-ch i dająoycli sE 
użyć do wyższej jazdy, wy.-użnia się pyszny7 araki 
który uderzeniami kopyta wyraża cy fry  różnyt'11 
działań rachunkowych i sk'uien;iem g łow y  odpowiad3 
na liczne zapytania; zaś z persnnalu, płożonego 
3.0 członków7, zasługują na w /m iankę ztisikorniU 
jeździec Markus, z precyzyą w ykonyw nją-y  siU 
ew olucye na koniu, dalej t. zw. „dama kaiiezukowoK 
celu jąca w  sztukach łamanymh, w reszcie atluta, 
dziw wzbudzający niezw ykłą swą silą. Gimnastyk3 
i balet licznie, i bardzo dobrze są reprezentowali0, 
a mały7 5-letni blondynek chodzi po drucie teletój 
nirznyiTi, robiąc rożne sztuczki obręczom, chustką 1 
c h o r ą g i e w k a m i . ^  .Śmieszek towarzystwa, August, A 
swoimi pomocnikami, tak z lolaf ubawić zebrana p11' 
bli.-znośc, że ta nieustannym wybucha śmiechem1 
/.  nźnauiom podnieść należy, że język  połswi ni® 
jest obcym  członkom towarzystwa i o ile mogą, ty®  
tylko językiem  się posługują.

^ an„ rP°W it'tr2a. Termometr -j- l ' 1 Reaunn 
Bm nin.-i,r '7 3 , fdzue w górę. Dzisi;,- ’ pochmurno, a®
dosc przyjemnie.

Curiosum. Jak Francuzi nas dobrze znają do-
w:ofizi dziennik Im Natio-n, który7 jusze o nas W f® 

W’a : „ W  BoLće, a szczególnie we I.wowdc, wszedł 
w modę nowy7 s p o rt : sjiort spadochronów. P r o c e d e r  
taki : w zbija się człowiek w  powietrze za pomocą
wielkich halonów7 papierowych Mongolfiera. Na pcW 
nej w ysokości wyskakuje z łódki ze sjiadochrone® 
i powoli się sjiuszcza na ziemię. K obiety  naV.c 
oudają się tej rozryw ce nadpow letrznej, nie o b a w ia 
jąc się wcale upadku11.

ZlTlarli. Karol G r ig a r , emerytowany staiszy 
komisarz straży skarbowej, umarł w  71 roku żywią.



PRZEGLĄD z dnia 10 Listopada 1892.

w  Krakowie. -  Stanisław R ogow ska w łaściciel re
alności w K ra k ow ie , umarł tam. —  Marya Boha- 
ezewska , wdowa jio śp. ks. Józe^e Bokaczewskim, 
gr. kat. proboszczu w Białogłowach koło Załozieci, 
umarła, w Tatarynow ie, w powiecie rudei-kim, w GO 
roku życiu. —  F e ’ iks Karwowski, emigrant, z roku 
1831 , Liyły profesor matematyki w liceum wersal- 
skien*, uina.v-l w Paryżu, w  zakładzie św. Kazim ie
rza, przeżywszy 83 lat. .Tózjf Charytański, emi
grant z roku l 848, rodem z Lubelskiego, gorący 
patiyota, brał u Iział w wojnie krymskiej, zakończył 
życie w Paryżu, przeżywszy 68 lat. Józef Stem- 
powski, żołnierz polski z rokn 1831, umarł 2j) paź- 
dziern; kn w H a w rze , w 82 roku życia. —  Mi diał 
Gruszecki , rodem z W ołynia , zsyłany dwukrotnie 
od roku 1S37 ca działałaeśó' pajryotyeżną' na Sybir, 
gdzie spędził 30  lat, umarł w Żytomierzu, przeżyw 
szy 73 lat.

W szkole.
— Kiełbayiński, jeże! weźmiesz kofci“ ’ postawisz 

go do siebie przodem, to co ci się w pierwszej oliwili 
rzuca w oczy ?

Kot, pianie profesorze! ..

Proste wyrachowanie.
—  Mój drogi, żądając tylko 120 złr. na nową 

rotundę, oszczędzam ci co najmniej 2 razy tyle. Nie 
w iarzysz ?... Policz ty ik y : choroba nerwowa z iryta
c ji ,  gdy j e ■ mieć nie będę, doktór, apteka, wyjazd 
d.o wód na lato... Doprawdy, trzeba być  takim jak 
t\' niedołęgą, żeby tego nie zrozumieć.

T C łtr. Dziś wo środę (dni.* 9go listopada): 
w teatrze In Skarbka o godzinie Tmej wieozpr* ii i : 
po raz drugi „N asze A u i- ły “ , komedya w 'o*Stkt.ftc:h 
M icbala W ołow skiego. -  Jutr&we Kawar1ek4'(ll0 bujaj 
„D zień  i N oc ‘ , operetka w 3 ukf.ah.

g j  T " i  >—N “ £ “ S n
r»«!#*i' win 'W «sLb —

W ynik  w yścigów  konuycli w Pardnbiyach dnia
30 października rb

Nagroda Kunel.ic, SoO zl. zw ycięzcy, 200 zl. 
drugiemu, 1 ()0 zl. trzeciemu koniowi. Panowie p-żdża, 
meta 20()u meta ów.

Pierwsza u mety stanęła por. O. v. Streern- 
wit.za klacz baszt. lic tn ia  „Priinroso" pc Doncaster 

«op Pazmai.itu, jeździec por. S. v. Hort.liy, o dwie
długości itiiiiiu; za nia przybył tJT. l<s. Auersperga
ogier gn. Sletni. „Solit,aire“ pod por. W . Itr. Stah- 
le.iiibergiem. Biegało kon 5.

W ielk i panlnbicki luag myśliwski, liandicap; 
nagroda 7'>00 zi. zw ycięzcy, 11 00 zl. drugiemu, a 
500 zł. trze. ieinu koniowi, meta G40O m.

Osin koni ruszyło od startu i po rozgrzęzłym a 
bardzo ciężkim torze prawie ciągle-"  w zwart j  gro 
madzie przebyw ały przeszkody, których tam jest,,22. 
•Zdawało się niemal pewnie, że zw yciężyć musi je 
dn i z koni ]i. J. Bchnwla z W iednia. Istotnie na 
bot/ metrów przed metą w ysunęły się naprzód dwie 
km r ki 'czerwone z czarnemi czapikami tkolory jp- Sclia- 
w la) i gm ady walacli pełnoletni y ,W olf“ 7. w agą 
03 kg pierwszy stanął u mety o długość szyi przed 
„LadypAurie" tego samego właściciela z w agą 80 kg. 
Reszta przybyła o parę.<set metrów z tyłu. jjfika- 
zalo się jednak, ż.e jeźdźcy  obu koni, które pier
wsze przybyły', zmylili drogę, w  skutek czego uznano 
oba te konie za zdystansowane i przyznano pierwszą! 
nagrodę II. F. lir. F in skyego wałachowi kaszt. peln. 
„Alfabetu) po W aisenknabe od tjuepn o f Trumps, 
waga w  k g ; drugą P. G...Elilersft (z Prus) kaszt,. 
Mnt.u. wałachowi „T h e  >Scijew“ , waga 71 k g ; trzeb" 
(filii o cztery długości z tylu był jen. H. lir. Lam 
berta  gn. filetu i wa lach „H adn aęy11, waga 73 kg.

. Prócz powy żsęych b iega ły : por. J  F. lir. Fiirsten- 
b< rga kasztan. Śletui ogier „ A loes(H  waga 65 k g ; 
puik. P. v. Hallasy gn. 51etni ogier „D o n “ , waga 
<15 k g ; nakoniec p. L. M eyera (A Nieinieej. kasztan, 
.'di Mii walacli „V ig u ier“ , waga G8. kg, który od
mówiwszy skoku prźez przeszkodę, stracił wszelką 
szansę wygranej.

'/Totalizator placil 93 zł. za,J*jłfS|
Bieg z płotami, handicap; nągroda 2 0 j 0 zl. 

zw ycięzcy, 4j,')0 zl. drugiemu koniowi, meta 280u lu. 
,F. ks. Auersperga kaszt. 3ietnia l w K  „G r i-g r i11 po 
YiueŁ od Cfrille przybyła pierwsza do mety, o pół
torej długośei za nią por. L. br. Erlangera gn. 31etni 
ogier „S tróż11. Biegało koni 4.

Nagroda (lam, bieg myśliwski, panowie jeżdżą. 
Nagroda honorowa i 400 zł. zwy,ciężcy, 100 zł. dru
giemu koniowi, meta 4000  m. E. ks. Auersperga 
gn. pełnol. walach „W o n d e r" po Rom ance (półkrwi”)'/ 
pod jeźdźcem  por. W . Starbembergiem sam jeden 
obiegł szranki.

B ieg m yśliwski jesniczański (Jesnićaner Steeple 
ąćbase); nagroda 2000 zł. zw ycięzcy, 40<> zl. drugie

mu koniou i, meta 4- 00 metrów. F . lcs. Auersperga 
kaszt. 41etnia klacz .„E delw eiss11 po’ ; Cbannant od 
Lady Love przybyła pierwsza; A . br. Schiinborna 
kaszt. 41etni ogier ,,Csnfbndńr“ drugi do mety. —  
Biegało koni 3.

* *

W ielk i pardnbioki bieg myśliwski dotychczas 
Lyd największym biegiem z przeszkodami w monarchii 
uustrowęgiershiej; dziś ustąpił pierwszeństwa tylko 
wielkiemu biegowi myśliwskiemu w Preszburgu. —  
Długa meta, poważne przeszkody i pokaźna nagroda 
po7.walają tylko koniom prawdziwie dobrym kusić' 
się o wygraną. W  tym roku zaznaczyć wypada, iż 
pomimo ż.e tor —  jak wspomnieliśmy —  bardzo był 
ciężki, wszystkie o.śm koni, któije w  tym biegu 
-współzawodniczyły, przebyły' go bez wypadku.

* **
Zjazd wy'ścigowy_Jmeet,ing) w  Pardubicach jest 

zakończeniem poryójjjaaison) w yścigow ej w  ljipnarchii 
uust.row ęgiersk iej; konie w yścigow e pow róciły na zi
mowe leże, a dla ludzi tym sportem się trudniących 
nastaje pora rozpam iętywać, .statystycznych obliczali 
i kombinacyi na role przyszły'.

I ly ic u / i  k o rn ie  W L  r a k  (rwie, u - r a k u  1 8 .9 0 .

, Urzędowy organ w iedeńskiego Joc.key-Clulm 
(W ochen-Rennkalenderj og-lasZii w osi.it.niin numerze 
warunk. dwóch biegów, mających się odbyć w .Kra
kowie w roku 1893, a mianowicie:

Nagroda dyrekeyi (IDireetorinra-Preis) 51)00 zł.. ; 
z tego 4000 zwycięzcy, u 10<>0 7.1. drugiemu konio
wi. Dla dwuletnich ogierów i klaczy wszelkich kra
jów meta 1100 m.

Mianować należy do t.egb biegu do dnia 1 
marca 1SS.3.
«  AA lelka nagroda krakowska (Girouom' Preis eon 

Krakali) 12.000 zl., 7. których 10.000 zl. zwycięzcy , 
150Q zł- drugiemu, a 5()0 zl. trzeciemu koniowi. — 
Dla trzyletnich i Htarszycb ogierów i klaczy w szel
kich krajów meta 1800 metrów. Termin mianowania 
dzień ljaj grudnia rb.

Bbzsze warunki obudwu ty cli biegów podamy, 
skoro ogłoszony'zostań ii autentyczny' tekst propozyeyi 
u język '1 polskim. Dziś tylko zauważyć wypada, że 
obie nagrody są zupełnie międzynarodowe. Nie ma 
t,n —  jak  u większej części biegów w  Wiedniu —  
ograniczenni, na konie kontynentalne z wyjątkiem 
francuskich, a tylko w  obn tych biega-ch konie w 
Anglii i F rancji urodzone noszą po 3 kg  nad wagę 
normalną. Za to w  pierwszym z nich (dla dwulatków) 
konie urodzone w Gabcyi, Królestw ie Pniakiem i w 
R osyi mają 3 kg ulgi.

Literatura i Sztuka-
* Nowe Sztuki, p. Zy'gmunt Przybylski napisał 

nową■■ .trzyaktową koinklyę p. t. : „YYejście w  św iat“ . 
a pp. : M aiyan Cławalewioz i Anton. Zaleski na
pisali do spółki czteroaktową sztukę p. t . : IŻW ieŚ do 
sprzedania1*. Ł

* Ogólny opis ziemi przez Adryami B albfego, 
opracował dr. Franciszek Beidericli. Podręcznik w ie
dzy geograficznej dla użytku wszystkich wykształ- 
ipnycli osĆb. (Jsme wyulaniia®^^ 600 illmłtracyami. 
Zes7,y,ty' 10, 11, .12, 133 i 14 zawierają dokończenie 
opisu Am eryki i początek opisu Afryki. Ilznanie, ja 
kie wyraziliśm y dla poprzednich zeszytów fe g o  wy'- 
dawnic-twa , odnOai się w  zupełności i do dalszych 
pięciu, o których mówimy'. Nagromadziwszy' olbrzymi 
m ateiyał naukowy i krfMySt.ająe z najnow-szych soi- 
sów ludności, rozwinął autpr przed oęzyuna cz.ybMnika 
plastyczny i dokładny' obraz K ik  fizycżńyc.b; jak  spo- 
.łecznó-politycznych stosunków (Nrwego Świata. T e 
raz, gdy  uroczystości K olum bowe i wystawa w 14n- 
cago^i zajmują nmymly w szystkich inteligentnych lu
dzi, wydiorny obraz Am eryki, zamieszczony w  pod
ręczniku Balbiego zyska niezawodnie, jeszcze większe 
zainteresowanie, niż kiedykolwiek.

Niemnie) wzorowo zapowiada się opracowanie 
geografii A fryki. W  tych zeszytach, które omawia
my, znajduje się węybornie napisany szkic, histotym S 
n jy  zawierający opifWwsssyat.kielt usiłowań od nąjdaw 
ni. jszymli ezasóiw, aż. po dzień dzis.ejszy,' w celu zba
dania tej dotąd tak mało znanej części świata.

Biust,racye , przedstawdające v, ićloki okolic i 
miast , ułatwiają czytelnikowi zrozumienie tekstu. 
Ładnuf wykonane sa kolorowe kurty geografii ne, 
których jest lulka.

„Przegląd powszechnyLi za listopad zawiera :
„ Z  życia sybirskiego proboszcza/, przez M. : „Na
S low a czyźn ie / wriiżenia z ]i(-dróży, przez ks. .lana 
Badeniego ; „ W  obronie wolnej w o l.,:, przez L. R y 
dla : „O zy obraz Maiki .Bopkiej Ostrobraniskiej jest
wschodniego pochodzenia Vu przez M. B . : „H sSłu-
izmaj prz.iz ks. W . ZaSbrJ-ikiego ; ,. 1’ rzegkid pi imien
nictwa kiiijywego i z:igranic7.iifi|;ou ; „Gpiawozilunie 
z rudni celigijnego, naukowego i społecznego11.

„Przeglądu Emigracyjnego11, Nr. >> z W ic m :
Spółka Gliicagowsirii dla sztuki polskiej o to  t.ysię- 
cftftb liolarów', list K . Sawickiego. - W  sprawie 
wychodźtAV.'i lu lu, napisał d.\. —  Ostatnio wiadom o
ści o Brazylii, napisali K . J. Siemiradzki, A . Ja- 
liłońsTci. —  111 Zjazd prawników i cbommiistów pol- 
skicli wr Fozrianiu. -  Odezwa, w sprawie konkursu 
na pemnik Kościuszki w Chicago. Polacy w Bra
zylii. łf . W  miasta.di (d a g  dalszy), napisał Antoni 
Hein]iel. Bibliografia polska węyclmdźdza. — R oz
maitości. —  Ogłoszenia.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 listopada.

(Z.) lo.irposi bud/ehowe p. Steinbadlia wy- 
waricl.Mlziś swój skutek. R enty poszły z.gsfeznie 
w górę, a majowa dosięgła kursu 97, jakiego 
jeszcze n igdy uie miała. —  Od N owego Roku 
do dziś poszła ta renta przeszło o 4 procent w 
górę i przynosi obecnie dochodu tylko dk /y ,,— 
Rentę-źłot-a austięyaeką zamknięto dzisi kursem 
114'SO, z początkiem roku zaś notowano ją  
tylko X09735; a zatem poszła w górę o 3 '40/f>. 
Mimo tak korzystnej dyspozyeyi, nie przybrał 
obrót dzisiejszy większych rozmiarów, gdyż 
brakło kupujących z łohą' publiczności. Kilka 
katiegoryi papierów jednak dominowało, osobli
wie koleje, czeskie, litnderbanki i uniony. A koye 
fabryki broni poszły w  górę z 296 na 312, 
gdyż ogłoszony bilans wykazuje dywidendę 
2 /  zł. od. akcyi; a tak wysokiej się nie spo
dziewano. AV przeszły m roku wjmosiła dyw i
denda 39 zł.

D ziś puściła mennica wiedeńska w obieg 
pierwszych 30.000 sztuk złotych  20-korcMówek, 
zam ówionych przez kantory wekslarskie i oso- 
b y  prywatne. Rabrykaoya nów ycli moilSfc na 
wielką skalę rozpocznie cię jednak dopiero w 
st czniu* W  ciągu roku 1.893 w ybić mą,- m e P  
-Mica: za 116 m ilionów koron rnótiet złotych
na rachunek państwa i banku anstro-węgięrr 
skiego, za 40 m ilionów na rachunek osóli pry
watnych, za 50 milionów monet srelu-nych, za 
12 m ilionów monet niklowych, a za 700‘tysitjey 
monet bronzowyoii. Z łoto podJx>żało dziś ua 
targu.

(Ostatmie notowania:
Kredyty7 austr. S ll-60 , wijgierskre 8§12s5j 

Anglobanki 153’30, Uniony 236'— , Bankvdfeiny 
113-25, Landerbanki 2ŚJ5-75, Ludw iki 215>'25,' 
Czerninwdeckio 243’50, Renta p a p ie r o s y 97'— , 
srebrna 96'75, a.ustryacka złota J.14-80, papiero
wa 100-25, węgierska złota 111'96, papierowa 
100’40, dukat 5-70. 20-frankówka 9-54— , marki 
11-76— , ruble '4  7-7.,.

§ Z wiedeńskiego targu oydła. Na poniedział
kow y taj-g przypędzono 470’O "•sztuk bjMła, a 
w tej liczbie z Galioyi 480 sztuk ppasow ych 
i 143; tclradych; zajem o 1048 więće* ni z w ze
szłym tygodniu.

Płacono : galicyjskie 54wćlo 64’00 zł., węgierskie 
56— 67-00 zł., z innych krajów koronny7cli 56 do 
68'00 zł., krowy 22— 3D00 zł., w oły 23 do 34'00 
za 100 kilo żyw ej wagi.

B ydło chude od 24 dd*92 zł. za sztukę. 
Nie sprzedano 5J0 sztuk,

Telegramy „ rzeglądu“
Budapeszt 9 listopada (pryw.). Dziś wde- 

czorem odbędzie się posiedzenie stronnictwTa 
liberalnego. Rezultatu jogo, oczekują wszyaey 
gorąCzkow-o, g<Iyż pokaże .się na niem, która, 
trakeya jest si.n iejszą : czy firakeya fi'iszy żą
dająca zaprowadzenia przymusu zawierania mai- 
ż.eńSlw cyw ilnych, czy t.óź1 tt^heya przychylna 
K ościołow i. Niektóro dzienniki liberalne dono
szą, że lir. S zup ary podczas bytności swej w 
W iedniu starał się skłonie (/efearza, aby go 
upoważnił do złożenia stronnictwu liberalnemu 
pozytywnego przyrzeczenia -wniesienia ustawy 
o obowiązkowych malż.eństwaeh cy w iln ych , 
wszelako doniesienie to jest. nieprawdziwe, lir. 
8 /apary nie daWal lnonaisze żadnej rady, lecz 
tylko przedstawi! olijekt.ywni<£jfcyłnaey.ę.. Dswiad- 
czy ł on tylko, ż.e pe.wna część st-ronnietwa libe
ralnego żąda stanowczego przyizeczeuia zapro
wadzenia małżeństw cyw ilny.h . ( >woż jeż.eb 

sGesarz upow-ażni gabinet, do dania takiego przy
rzeczenia, w  takim razie całe stronniet-vvo libe
ralne popierać będzie nadal rząd, jeżeli zas Ce
sarz nH to się nie zgodzi, w /w ozas ów  odłam 
liberalnego obozu przejdzie do op ozycji ićgą- 
biuet nie myśli podejmować walki z wzm o
cnioną w ten sposób opozycyą, lecz woli .zaraz 
ustąpić. —  Cesarz nie powziął jeSzczfe' ż.aduej 
deoyzyi, jiowołal tylko d'o Snobie Kolomana 'l1!- 
szę i lir. A ii(l.assy’ego. () tein, żeb j Tiśza 
został proKeseTn niiuist,rńw, nie ma mowy, gdyż 
n wojem tiienaw istutuu wyrl-jpieniem jirzeciw

K ościołow i katobcklem u na sjmodzie prote- 
stitackim rv Kom ornie stał się na polu wyzna- 
niowem z.anadto exponowaną osobistością. Hr. 
Teodor Andrassy należy do grupj- katolickich 
członków liberalnego stronnict\va.

Wiedeń 9 listopada. Londyńska lańltj Otro- 
n-icle doniosła, że gabinet wiedeński udzielił 
Papieżowi w drodze półurzędowej tekst trakta
tu sojuszowego, zawartego między Austryą a 
W iocham i, tudzież, że traktat ten zawiera arty
kuł, wedle którego Austrya przyjęła na się o- 
bowiązek przy nadarzającej się sposobności do
prowadzić do porozumienia firiąs Izy AYłochami 
a AVatykanem. Owóż tutejsze sfery kompe
tentne Zapewniają, że doniesienie to Udihj < liro- 
nick jest od pocza/ku do końca zmyślone-

D o Friondtaiblaftu. donoszą z Aten, że ć&- 
rewicz- rosyjski w pow-rńcie do'Petersburga za
trzyma się w AYiedniu celem złożenia wizyly' 
dworow i austryackiemu. Przybędzie on do 
W iednia około 12 listopada.

Wiedeń 9 litstopada. Na wczorajszem poL 
s.ieclzenin R ady państwa odpowiedział minister 
sprawiedliwości br. $chbóuborn na interpelacyę 
pp. Einia i Haucka w spra-wie ■ częstego kon
fiskowania dzienników. —  Minister -oświadczył, 
że w  wypadkach, w  których w myśl ustaw 
sądy powołano są do interweniowaniajcnie raju 
że ministerstwo jako najwyższa władza admi
nistracyjna wywierać swego wpływu. Prawdą 
jest, że prokuratorye objawiają nieraz zanadto 
surowe zapatrywania przy konfiskatach, wsze
lako w takich razach należy zasiągnąć decyzyi 
sądów, a nim ta decyzya zapadnie nie może 
minister dawać prokuratoryom żadnych wska
zówek. Nieraz już przypominał minister prokn- 
ratoryom, aby należycie zastósowywaly reskrypt 
z r. 1889 wydany w sprawie konfiskat, bar
dziej szczegółu w ej instiTikcyi dać nie może i 
zastosowanie owego reskrj'ptu musi się pozo
stawić roztropności organ ń w, wykonujących 
nadzór nad prasą.

P. P r o  s k o w e f z referował o potycyaeh 
wniesionych w sprawie budowy kg:niilu mię-izy 
Dunajem a Odrą, ewentualnie między Dunaj mi 

(Odrą i AYislą, tudzież fi budowie kanału mię
dzy Dunajem a Elbą i postawił wniosek, aby 
rząd bezzwłocznie przystąpił .do budowy tych 
kanałów, a w razie gdyby niemożliwą rzeczą 
było wybudować ich z funduszów pahisrw o- 
wyćh, aby powziął rząd inieyatywę wykonania 
tego przedsiębiorstwa za pomocą kapitałów 
prywatnych. Powinien zatem rząd wezwać’ 
kraje interesowane w tej sprawie, tudzież 
miasto AViedcń do przystąpienia do tegołprzed 
sięRiorstwa, nadto powinien sam popierać je 
materyalnie. AVr końcu apelował p. Prokowetz 
do ministra handjfc, aby popiera! budowę ka
nałów, gdyż bez nich wszystkie korzyści trakta
tów  handlowych będą illuzoryczne.

; P. H  o i' f  m a n n  interpelował w sprawie 
zamierzonego utworzenia, kartelu fabrykantów 
zapałek i wyraził życRenie, aby fabrykacyę za
pałek uczyniono monopolem państwowym.

P. P i n i  ń s L i interpelował ministra spra
wiedliwości w sprawie reskryptu w-ydanego 
ostatnim i dniami db prezydentów sądów apela
cyjnych, fi zawierającego instru1- cye, jak mają 
śię zachow yw ać przewodniczący trybunałów 
karnych p izy  rozprawach. P. Pm iński żądał, 
aby reskrypt ten ogłoszono w całości.

Na tein przerwano obrady. Następnię po- 
■siedzenit* odbędzie, się w  piątek

Faryż 9 listopada. Anarchiści popełnili 
gsnów. straszny zamach' dynamitowy.

K asyer TowarzyśJwm kopalnianego 'w 'G ar- 
maux, znalazł wczoraj w mezzaninie gmaahu, 
mieszcząęęgo biura ^ggoź Tow arzystwa przy 
Avenue de FOpera okrągłą bombę. Zaw ezwał 
natychmiast ajenta policyjnego, który wraz z 
wodnym Towarzystwa odniósł ją  do komisarya-! 
tu przy-,ulicy de Bous 44ńfatiŁ'?i (4dy w biu
rze koinisaryatu ohaj wymienieni, dalej inspek
tor sjyra-ży i sekretarz komisaryaui zajęci Ifyli 
oglądaniem bom by, eksplodęiwałai ona v śród 
si rasznego huku.

W szystkie eżujfry osoby, zdeformowane 
do nifmoznaiiia, zginęły na miejs.Su. Przypad- 
l o f i ?  obecny drugi inspektor straży, również 
śmiertelnie ranny. Dwa piętra gmachu, w któ
rym rńicści się komisaryat, są kompletnie 
zni,szczoto , ulica zawalona jest całkow icie 
gruzami., .

Straż ogniowa zajęta .jest usunięćiein gru
zów. Zamach w yw ołał u całej ludności straszne 
wzburzenie i panikę.

Ofiarami niecnego żaTaachu są : pndbry-
gadyer Foumeriu, sekretarz komisanta tu Pbusśęłjj'' 
ąićnt poliuy Ręaux i (\voźay tow. kopalniane
go w Carmaux Gąrin/.Śm iertelnie, ranny drugi 
inspektor sekretaryatu, nazywa się Trontteau, 
którego ze zgruobotanemi nogami, ciężko ran
nego w głow ę i pieksi, przeniesiono w bez-; 
nadzi-ejnym stanie, do i szpitala. Podbrygadyer 
iHenrior, który usłyszawszy detonację, biegł 
ku korni,saryatowi, doznał tuż przed bramą ko- 
misaryatu ataku apoplektymznego i padł na 
miejscu trupem.

K ierow nik miejskiego laboratoryum G i
rard oświadczył, żo owa maszyna piekielna 
w7 ten sposób bjda skonstruowaną, że eksplo- 
zya musiała nastąpić przy najdrobniejszej 
zmianie pierwszej pozycyi. Bomba była w 
kształcie kotła do gotowania, podobna do tej, 
jakiej użył do .swego zamachu Rayaeho!.

- LQ,\vą rlnnnbęiflynam ftowąl zauwiażył już o 
g. 11-tej przoii południem pewien urzędnik 

,.Towarzystwa u progu wejścia do biur ] cło- 
żonych w mezzaninie. Urzędnik ów powiado
mił o kun kasy erą Towarzystwa, który stró
żowi domu kazał - cWtrożnie zdjąć gazetę, v» 
kiórą bcuiba b jh t zawinięta, poczem okazał 
się przedm iot podobny do przewróconego że
laznego kociołka, zawierający lualy proszek

Natychmiast podejrzywano djuiąmit. AYo^ 
źrĄĆ zaniósł bondoę' owiniętą w serwetę, w to- 
warzystwie ajenta policyjnego do komisaryatu. 
G dy bombę' złożono przed drzwuami, począł ów 
pró^zek się przesypywać, ponieważ położenie 
by la. ainicnimie' i uaste; : !a w yż opisana eksplo
z ja . Od chwili przjunesiema bon ily , do ek.s- 
jilozyi, npijmęło około 20 mhnuM

. p kolo  gfidziny 3-oię, po j-obiduiu po- 
j ezęla straż ogniowa usuwać grnzj'. Trnpy 

oirinięlo w' płótno i przeniesiono do sąsiedniej 
remr/.y.

Ministrowie Ltmbet i R icard, udał się do 
gmachu Tow ar/.j’st,wa kopalnianego i konfero
wali z członkami zarządu. To-warzjcslwo otrzj7- 
nij'vvało od poeząfku Ataowj' w i'armaux hsty 
z pogróżkami, z któiych  jeden zapowiadał wy- 
sadzenie gmachu tow. w powielrzu, na w ypa
dek' nieprzj-jąeia napo wrót w szj-fkioh. zasądzo- 
n jroh robotników.

Paryż 9 listojiada. Ciężko raufty inspektor 
4’ ionlfean umarł o g. 6 rvieczor(-in, po odbjdęj 
■fimpui acj i nogi.

Budapeszt 9 listopada. AM ciągu ubiegłej 
dom ' żaohoiewaio tu na cholerę 8 ośób, a u

ani je d n e g o

AV końcu 
że  ̂ oju li
rą dobre i

AA’

m a rło  9. AV S z e g e d y n ie  n ie  b jd o  
w y p a d k u  za s ła b n ię c ia  lu b  śm .erc i.

D z ie n n ik  Maępjar Ujmy d on osi, że  w  sp ra 
w ie  przesileniu, g a b in e to w e g o  p o w o ła ł C esarz 
K o lo m a n a  T iszę , p ie z y d e n ta  se jm u  B a.nity ’e g o  
i p . S zella . AAtozyscj’ t-raej o d je ż d ż a jfy  d zK  do 
AY iednia, a ju tr o  będą na a u d j7e n c j7i u C esarza.

Bruksela 9 lisropadn . T łu n ij- r o b o tn ik ó w  
p r z e e ią g a lj ' w czo ra j u lica m i, śp ie w a iWSł A farsy- 
lia n k ę  i C a rm a g n o lę  i W zn ośżąc o k r z j7k i : N ie ch  
ż j 'je  p o w sze ch n e , .g ło e o w a n to  ! P o w a ż n ie js z e g o  
za jśc ia  n ie  l y ł o  p r z e z 1 c a ł j ' dzień .

Wiedeń 9 lis to p a d a . P osłow ie , S v o z ii  i 
S clie itd ier  }U 'zy jęci / .z o s ta li  d o  k lu b u  m ło d o -  
c ze sk ie g o . za strze g li so b ie  je d n a k  sw o b o d ę  
d/.iałania- w  sp ra w a ch  r e l ig i jr y e h .

K lu b  m ło d o cz e s k i w y b r a ł  m ó w ca m i s w y 
m i d la  d e b a ty  b u d że to w e j pp . T u czk a , D y k a
i A fassaryka (n a jb a rd z ie j ru n iark ow an yeh L

Paryż 9 listop a da .  ̂iNa w czorsijsc.em  p o s ie 
d zen iu  iz b y  w n ió s ł d e p u to w a n y  Chh he in ter - 
pelaC yę c o  d o  T o u k in a - ;S e k r e t a r z .. aanu  w  n .i- 
n is te rs tw ie  m a rjm a rk i p. Ja m a is o d ]io w ie d z ia k  
że  s y t u a c ja  F r a n cu z ó w  w  T on k in h ? j*>st d>4ną, 
a ro zs ie w a n e  p o g ło s k i pessjm uL t.yczne nie, u ctją  
ża d n e j p o d sta w y .

Izb a  ‘231 g ło sa m i p r z e i iw  1 9 5 .  p .rz jję la  
p o rzą d e k  d z i e m y  p r z y c h y ln y  d la  rządu .

Rzym 9 lis topa d a . D o tjm h cza s  w iod p ru j' 
j e j t  rezultat,,,,§03 u  y b o r o w . W y b r a n o  325 k a n 
d y d a tów ' r z ą d o w j’ ch , 101 a p o z y c y o n io s tó w - i 16 
iiie zd e c j'd o w 7a u j'c li. AV 61 ok ręg a u b  o d b ę d z ić  !się 
w y b ó r  ę c iś le s z j ’ .

Bruksela 9 lis top a da . A Y czoraj o tw a r to  
parlam en t; m ow ą  t> o n ow a . w- k !.#•<• j k ro i o - 
św ia d cza j że r e w iz j  a k o n s ty tu c jo  g lć w n e ia  
za d a n iem  o b e c n e j iz b j ' i że  ren łz j ’ a f a b ę d z ie  
d z ie łe m  jcdm łśc.i, rozu m u  i postępu , 
k ła d z ie  m owa. t ro n o w a  n a c isk  na to. 
k i B e lg ii  do  państw ' z a g r a n ic z n y ,] !  
n a ce ch o w a n e  .W za jem n em  za u fa n i m .

B .,rno (na M o ra w ie ) 9 listopa d a , w  ę /o ra j 
p o  p o łu d n iu  w y s k o ftz jł  z szyn  p o o ią g  ja d ą ce
ii o  Sr.him itz, a w io z ą c y  b jd ]o ,." 1 5  w a g o n ó w  ru 
n ęło  z n asypu , n, jed en  d o zo rca  k o n i zg in ą ł.

Par/Ż 9 listoąiadn. N a  w czo ra jsze m  p o s ie 
d zen iu  iz b y  d e p u tfiw a n jv h  w n ió -i  p. R c in a c li 
iu te rp e la cy ę  w  sp ra w ie  w ezura js/w gn  zam ach u  
ilju iam iiow ogo .- P rezes  nnn isti-ow  . Uoiiuei 
ś w ia d iz y l ,  że  rząd, postępow fu  b ęd z ie  o ib a d  bez 
li tości .że s]>raweam i iy .4 i łiarbarajui -ł; i>•!i ey,j'BÓ\\. 
w z y w a ł w s z jś i l i ic h  jirą.wjaih o b j  w a cli. a b y  w a l
c z y li  jirze c iw  n ik cz e m n y m  le o ry o m  an arclfiśtów . 
a g a n ił su row o  ty c li, k tó rzy  cz jn ie m  i slowa&i 
p od b u rza j:! „ w jn lz ie d z io z o u y c li11.

Izb a  o lb rz ju n ią  w ię k szo ś c ią  p r * j iąla jm - 
rzą d ek  d zieu u j-. w j 'r a ż a ją c j ' o b u rze n ie  z p ow o— 
du  te g o  n ie g o d z iw e g o  za m aclm . tu d z ież  za u fa 
n ie  w  e n e rg ię  i c z u jn o ś ć  rządu .

Sudapeszt 9 apaua. j&estrr Lloytl p 0- 
tw ie r d z a  M 'iadom oŚć. że C esarz p r z y ją ł w cz o ra j 
ć łym isy ę  g a b in e tu  w ę g ie rsk ie g o , polę.eii m u  j e 
dn ak  za ła tw ia ć  d a le j f ś p r a w j ’ b ie żą ce . O tem  
co  się  da le j stanie, ni'©-, w ie d z ą  n ic  n a w e t s fe ry , 
m a ją ce  n a jlep sze  '‘u fo n n o c y e . H r. H zapary 
O św iad czy ł w  g ro n ie  p r z y ja c ió ł ,  że  g d y b y  C e- 

| sarz p o le c ił m u z ło ż j7ć g a b in e t , to  on  n ie  poit? 
ją lb j7' się te j m isjd .

Ateny ił lis topa da . C a re w icz  r o sy jsk i o d je 
ch a ł s&id i jjo je d z ie  n a p rzó d  do  .Bari, a stam 
tąd d o  AYiednia, g d z ie  za m y śla  z ło ż j7ć  w iz y tę  
ro d z in ie  ć śsa rsk ie j.

Z  o d p o w ie d z i, ja k ie  n a d e s ła ły / gab in et/y  
eu rop e jsk ie  na d j7piom at,j7czn ą  n o tę  G r e c jd  
w  sp ra w ić^  sp adk u  po  zm a r ły m  w  R u m u n ii 
G rek u  Z a p p ie , n a b ra n o  tu 'p r z e k o n a n ia /ż e  n fda  
ta n ie  b ę d z ie  m ia ła  żadnego'-! p r a k ty c z n e g o  r e 
zu lta tu , c h j7ba  t jd k o  w  t y m  razie , -g d y b j ' ta k że  
R u rn u u ia  za żąd a ła  in te r w e n c j7i p a ń stw  eu rop u j- 

‘sk ich , w sze la k o  na żą d a n ie  ty lk o  je d n e j ze 
stron  sp o rn y ch  m o ca rs tw a  n ie  m y ślą  in te r w e 
n io w a ć .

P o se ł au h tryack i z r o b ił  g a b in e to w i g r e c 
k iem u  . e n e rg ic z n e  p rze d sta w ie n ie  w  sp ra w ie  
zn ies ien ia , a lb o 1 p rzy n a jm n ie j z ła g o d ze n ia  p rze 
p isó w  k w a r a n  i a n f >:w j 7 e L .

Nowy York y  listopada. A Y ytflg  k a n d y d a ta  
tleim ikraftycznago C lew elanda n a  gć-dn ość pre-zy- 
deńtó- S to n ó w  Z je d n o c z o n y c h  je s t  zapiswnicairy. 
W  k o b e g iiu n  w j7b o rcze m  b ę d z ie  on  m ia ł 267 
g ło só w , a za tem  oyM ' w ię o e j an iżeli pot.rżecirje .

Bruksela 9 listopa da . ‘W c z o r a j  w ia czo re m  
o d b y ły  się  tu ła j, tu d z ie ż  w  L e o d y u u i i G a n d a 
w ie  m ityngji so c y a lis ty cz u e  i p o c h o d j7. AV B r u k 
se li pr^ ęrw al: m a n ifesta n c i łań jćn cb  g w a r d y i 
o b y w a te lsk ie j i w darli się  n a  p ła c  p rze d  z a m 
k iem  k ró le w sk im . K o n n i ża n d a rm i szab lam i 
ro z p ę d z ili U nraj7, p r z y c z e m  w ie le  o só b  c ię ż k o  
ran ion o , a s ied m  h fe sz to w a n o ?  D w ó c h  c f ice r ó w  
g w a rd ju  zdegra dow an i)' n a  d w a  lata  za  to, 'm  
k r z y c z e l i : „N ie ch  ż j /p  p o w sz e ch n o  g ło s o w a n ie " .

Carmaux 9 listopa da . R o b o t n ic y  w  k o 
p a ln ia ch  t u t e j /z j e b  o d b y l i  'toozora j w  n o c y  
z g ro m a d ze n ie  i p r z j ją ł i  na n ie m  re a o lu cy ę  te j 
treśc i, że  g ó r n ic y  n ie  da dzą  się z b a ła m u ci^  
ż a d n y m i za m ach am i, k tóre  ty lk o  k ap ita listom  
na k o r z y ś ć  w y c h o d z ą  i  od p ie ra ją  z ob u rzen iem  
m sj-n u a oyeK  ja k ob y 7 za m a ch  d y n a m ito w y ' w; 
P a ry żu  m ia ł ja k i  z w ią z e k  z bezrobociem , w  
C arm au x.

Budapeszt 9 lis top a d a . N a  d z is ie jsz sm  p o 
s ied zen iu  se jm u  ośw u a d czy ł hr. S za p a ry . że  C e- 
Ato'z pi z j ' jął w  n ie d z ie lę  d jn rasyę  g a b iu e tu .

W'eden 9 lis topada  C esarz k a za ł w j7słać 
pociąg- d w o rs k i u a  gra.nioę w ło sk ą  i  oddam  g o  
d d '-p y s p o z y c y i c-u;e%io-?3, k tó ry  ' p r z y b ę d z ie  tu  
w  so b o tę  a w  n ieilżidSę' w ie cz o re m  o d ja d z ie  do 
P etersb u rg a ,

C a re w icz  za,m ieszka w  B u r g u  i w  n ie 
d z ie lę  o d b ę d z ie  się n a  j e g o  c z e ś ć  o b ia d  g a lo w y .

B lldapes-t 9 lis top a d a . P o s ie d ze n ie  se jm u . 
P r e x j7d e n t m in is tró w  • lu f  S z a p a r j’  za v riadain ia . 
ze p rzed łoż .y ł k o ro n ie  d j  m isy ę  u a łe g o  ga b in etu , 
w y w o ła n ą  tem , iż m in is tr o w ie  p o d z ie li l i  na 
d w ie  g ru p y  w zda-niuj-tto) d o  W p row a d zen ia  ślu - 
i>ów c y w iln y c h . K o r o n a  d y m is j-ę  p r z y ję ła  i ' p o 
le c i ła  g a b in e to w i p ro w a d ze n ie  sp ra w  dalej.

AY skutek  te g o  p ro z y d e u t  m in is tró w  sta 
w ia  w n iosek , a b y  p o s ie d ze n ia  se jm u  o d :r o c ? jć  
aż  d o  n k o u s ty tu o w a u ia  się n o w e g o  rządu  i w y 
ra z ił n ad zie ję , ' ż% odrijęjłOnie to  d łu g o  trw a ć  
n ie b ęd z ie . P is lo w ie  EotWois ze  sk ra jn e j le w ic y  
i A p p o iy i  z  p a r t y  n ie z a w is ły c li  w j-p ow ia d n ję  
ra d o ść  z te g o  p o w o d u , iż  gabinet, p od a ł się do 
d ju n isy i. .P osied zen ie  trwa, da le j.

Berkn 9 lis top a da . S ą jm  prusk i o tw arto . 
M o w a  tronow a, za p ow ia d a , - ż e  d e ficy t  b u d ż e to 
w y  n a  rok  J8D1 2 w y n o s i 42  m ilio n ó w  m a re k : 
tr ze b a  g o  p o k r y ć  pu żj-ćzką . T a k że  w  b ie ż ą cy m  
ro k u  bu d żó itow j m  n ie  m ożn a  sp o d z ie w a .- się 
le p s ze g o  rezubaTu, w szelako s j'tu acjTa fm a n so - 
rya n ie  p o w in n a  w oafie .‘b u d z ić  m e jio k o ju , a le 
w ięk sza , n iż  d otąd  o s z c z ę d n o ś ć " ję t o  wskazana. 
M o w a  tro n o w a  za p ow ia d a  trzy p ro je k tu  p o d a t
k o w e , użycie, p o d w y ż e k  w  r o d a tk u  d o c h o d o 
w y m  na ce le  szk o ln o  j r o zsze rze n ie  s ieci l ;o h -  
jo w y c h .

P p T ^ i e c h s I i  d &  L #v s
dnia 9 listopada 1882 

H O T E L  'ZORŻA. A. Zubrzycki z JaśkowD. 
S t  hr. D "ne'lu«zj"'ki z Gweżdżca. A. Huliinka z 5Iv- 
ctiwa. K . Kamieniczek i W . Spitz z Berna. OL.-tzcu 
z AYie.hiia.

H O T F L  FR A N C U SK I. W . R ogoyski z Tar
nowa. K s. K . TnrLal z Jarosławia. AY. R ozw adow 
ska z Żółkw i L. L iebrecht z W rocław ia. W . Axen- 
towicz z Kołomyi. J. .Gnoiński z Krasnego. J, K el- 
larinann z K ańczugi. S  Perlbergei' z Tarnopola. H. 
(.fironcoli z AATednia. K. LtitŁner z W iednia. ,

SS.O e S łA I * 6 .

Uznany za najlepszy

Humorystyczny kalsndarz „Ś M IG U S A ^
4190 n a  r .  I 8 !> 3

wyszedł już z druku w  d r n g l e m  w y c l a n i n  
Cena egzempl. 5 0  ct.

Nader ozdobnie wydany k a i e n u a r z y k  k i e 
s z o n k o w y  „ ś m i g u s a 11 zawierający najpotrzeDD>ejsze 
imormacye. Kosztuje 20 ct., (z przesyłka pocztową 22 ct.)

Z  Z n k o w s k ie h

Hcrtenzya Kniaziołucka
udowa po c, k. notaryuszu, 

arodzora W r. 1327 umarł) inifi 9 listopada 1892 t.
W  ialn  pogrążeni synowie, naprastają wsaysl 

kich znajomy- h i pobożnych chrześcian ua obrzęd 
pogrzebu-iy, kiór  ̂ si - odbędzie 11 liztop.dr o gudz. 
3 popołudnia z demu przy ulicy Kopernika 15a 
na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 9 listopadf 1892.
„Concordia" F. Opuchlait i syn 4410 1— 1 I

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekirz stpitala Św. L  iawi a i ilew-ass/stent kliniki 
chirurgicznej w Krak wj-t, po odbyciu kilkoleinicb jtodrów 
w ki nikacb prof. Widerhofera wr Wiedniu, Hanocba w r.er- 

linl'>, Epsteiua w Pi»dz«
O r i l y n n i e  o d  3 —5  n l .  rI 'e n t r n l n a  I .  5 .

4399 8 — 10

Ciągnienie już 15 Listopada 1892.
L o s y  p i e m i o w e  -w ^ g p ie r s lc ie

Główna wygrana \łr. 150.000.
Promesy na cale losy po złr. 4 b0.
Promesy na pól losy „ „ 8 '— .

3 “|( l o s y  z a k ł a d a  k r e d y t o w e g o  a n s t r .  
256C z i e n i s k .

Główni wygranr złr. 45.000.
Premesy na te losy po złr. 1'50 

HBf*« Sprzeuaje po kursie dziennym, " W
l H j j i i s f  S c h e l t e n b e r g

we L now it dom batutowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losouań „N adzieja". Pre

numerata roczna rłfi. 1'70, na prowincyi złr. i'S 0 .

Z m ia n a  p o m ie sz k a n ia .

□ f » r  E m i l  ^ e e h s i e r -
s p e c y a l i s l a  w  . l i o i  o b a i l i  ż o ł ą d k a  i  j e l i t ,  

mieszka obecnie ulica K i l i ń s k i e g o  1. i) (nad księgi sł a 
i4-80 Gabrynowicza & Schnidta, Ordynuje od 8 —5 4105

I ML JONASZ
dow baKko.wy i kantor r.ytnisuy 

we Lwowie, ul JagiellońsKr I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekts I mo
nety po Tiaj (iokłaJiu: yj szym kursie dzienmym. 
iSsccrda & tt>fowinoji wykonuje niezwłocznie 

bez cłolinBenifc iirowizji 
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy

że! ich waności nominalnej, orzeciw wylosowaniu 
alpari poiączonemu ze stratą dla właścicieli takienże 
losów.

,Ten<“r a l n a  r e n r e s e ^ n ta c y a  d la  G r l i c y i  
n a j w i ę k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  si rie- 
c i e  T o w a r z y s t w a  w  - i j ^ m n r e h  n b e z -  
p i e e z e ń  n r , ż y c ie  <„'T lie  M u t n a l “  Tfcok 
z a l o ż c n i i .  1 8 4 2 .  276S

j m h  g i e ł d o w y .
AVi«aeń 4ma 9. listopada godz. 1. n m. 40,

Akcjm  kred. 31142 ^ ę g . kolej półn.
A.Lpinj7 66'40 wsohodn. 197-—
K re-iytj7 węg. 358'— W iedeńskie losj-
Anglobauk.i 152'50 kom. 163'—
Unionjr 23-4'7o A k cj'e  tj7ton. 172A0
Luaw iki 215'60 Gal. obi. indem.105'—-
Nordbany 279t50 Elbethale 228'25
Lom bard j7 96'-75 Landerbank: 224'9(l),
Losy,, turefkie 45'— Renta zł. węg. l l ‘/-40
•St-aat-sbahny 293'.b> Bankvorem y 118-75
Czeruiowieckie 24fe'50 Renta- węg. p .  100.40

Rułile 1-.18- —
Usposobienie spokojne.

U
LWÓW. 3  K b y  h-iadlowej 9 listopa,ft

1. Ak--ye za eztukę. 
t>«3: knpoBU bieżącego płacą żąiUją

bez dywidendy.
K °K j galic. Kar. Lud. 200  zł. w. a. 214 —  217

„ Lwow.-czer.-jass. 20.0 zł. w. a. 242 —  245 _
Banku hipotecz. gaiic. 2 0 0 /1  w. a. 336 —  340 —

„ kredyt, gałic. '2 0 0  zł. w. a. —  —  S liję  —
Listy za»tavme za 100 zł.

Banku hip. galic.. 3%. 40 „
Banku lup. gali*:- 5®/„ z 10,°j, pr.
Banku hi; . 4 1 2°,'| wa. lok. w  50 lat.
Eanku krajow ego 4 " L I ?  wa. 
Tow . kred, galia. 4 ° ;c nit/olrr

#SL

4

411 j 
52 1. 
58

100 8 5  101 55 
107 60 108 30 

98 15 93 35
98 '75 99 4 5
95 80  96 50
94 50 95 20
99 90 100 1,0 

! >94 —  94 7(1
3 . Listy dłużne, za, 100 zł,

Z. G. kr. *4. (daw. 6 % )  3 %  w likw . -----------
„ „ „ (daw. ć '7 (.) 2 1/./'/,, „ 52 50

4. Obliyi za 100 tł 
Indemr.izaoyjuo galic. 5 prc.. m. k 
Galie. fund. propinaeyjnego 4 %
Buknw. iuiid. propin. 5'Y,, w. a.
K om . banku kraj. 5 prc. w. a. T ein.
Fokyczka kraj. a r. 1873 z pr. w. a.

n 1883 4 V ,0/,
5. Łtftiy

L o iy  miasta .K ra k o w a .................
„ „ Stanisławowa

S. itfor.-Jy.
Llukat h o lcn -le rH k i..............................
N a p o le o u d o r .........................
Półimpoi-ycł r-aęyjnki . . . .
Ru boi rosyjski srohrny

„  „  piipieiuwy . . .

10t.) rnarok nicaiiocinr.h

55 50

-104 90 105 6o 
94 60 95 30

101 30 102 —
01 - - 101 70
03 50 — _
91 50 92 —

22 75 24 76
29 60 82 60

5.66 5.76
9.49 9.59
9.60 — .—
1.18--1 .2 6  —

l ■ 1 7 1,2 1.19%
E>3.6 o 69.10
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MATKA I iP E liC A
P O W i E ś  :

przea

P a w ł a  A  ’^ I g r x -* r a .° i i .x .

Tłumaczona przez Leopolda Czapinakiej,;',

(Ciąg dalszy'

Opowiadano sobie o tem we wszystkich 
sferach : kołach arystokratycznych unosiły
się nad nią" siostry nułosierdzia, wśród ludu do
zorcy  i strażnicy więzienni, przejęci dla niej 
czcią  najgłębszą.

Mimo to jednak dwa prądy istniały w  opi
nii publicznej: dla jednych  było ostatnią nik- 
czemnością oskaiżenie tej młodej kobiety, uczci
wej i zacnej, jak  je j o jciec baron Bram. Nale
żało szukać zbrodniarki wśród tych, którzy od
nosili korzyść ze zbrodni. Czyż Magdalena de 
Cypiśres, kobieta szczęśliwa i kochana, potrze
bowała dopuszczać się jej dla używania m ilio
nów, które mąż oddawał je j z hojnością kró
lewską ?

Dla drugich sprawa przedstawiała się ina
czej. Stronnictwo to, Kierowane przez Morela, 
pełnomocnika interesów księcia Roąuebrune , 
radzcy miejskiego. mającego sw ych przyjaciół 
i zwolenników, a więc i pewną powagę w oko
licy, obwiniało stanowcza.. Magdalenę, robiło 
wiele w rzaw y I opowiadało najstraszniejsze o 
niej rzeczy. G dyby im wierzyć, Magdalena zwa
biła hr. de Cypieres do Mauvezin nie dla tego, 
b y  ratował jej ojca, co było dla niego rzeczą

obojętną, ale by usidlić swą pięknością czło- 
w eka starego a nieobojętnego na wdzięki ko
biece.

Co do Rajmunda, to ten tylko sprytowi 
swemu i księdza Sintely zawdzięcza swe uwol
nienie z więzienia. W iadom o, że księża zawsze 
umieją postawić na swojem, lecz doktor lepiej 
uczyni, jeżeli będzie milczał i siedź ał spokoj
nie. Sędzia powiedział, że pomimo decyzyi są
du paryskiego, nie w yrzeczono jeszcze ostatnie
go o aim słowa i doktor może jeszcze powi o- 
cić do więzienia.

Morel i jeg o  stronnicy tak intrygow ali i 
tak krzyczeli głośno, iż w  sw oicb kołach po
trafili utrwalić to przekonanie.

Podczas gd y  na placu tłoczyli się w ło
ścianie i kobiety w m alowniczych czepkach 
m iejscowych, urzędnicy, kupcy i w  ogóle mie
szkańcy surdutowi przepełniali salę sądową. Na 
dziesięć tysięcy próśb o bPety, wydano ich dwa 
tysiące, gdy  tym czasem cały gmach sądowy 
w Saint-Justin m ógł pom ieścić zaledwie pięć
set osób.

Młode kobiety, pozostające w pierwszej 
chwili pod wrażeniem surowego otoczenia, 
zczerm ałych wiekiem  ścian sali, w ielkiego krzy
ża z Chrystusem ukrzyżowanym, sędziowskich 
fotel: o wytartem obiciu, stołu pokrytego su
knem zielonem, wkrótce zapomniały o wzru
szeniu, zaczęły rozmawiać, następnie żartować 
i cmiać się.

U kratki, przed pulpitem, założonym pa
pierami, siedział obrońca Aubry. Co chwila 
ktoś z kolegów  lub przyjaciół przeciskał się 
przez tłum, podawał mu rękę i zamieniał kilka 
wyrazów, każdy bowiem  lubił i szanował tego 
człowieka, który całe życie przepędził w  Saint- 
Justin i nie miał sobie do wyrzucenia nie ty l
ko choćby najmniejszego czynu złego, lecz na
wet złej myśli. P. Aubry, pugrążuny w  m y
ślach o wielkiej, ciążącej na nim odpowiedzial

ności, odpowiadał zaledwie kilkoma słowami.
Inna jeszcze myśl zajmowała go mocno. 

W  tej sali, zapełnionej tak szczelnie, że rzuco
na szpilka nie m ogłaby upaść na ziemię, badał 
on fizyouomije zebranej publiczności, przysłu
chiwał się wygłaszanym  zdań.om i zapytywał 
siebie, jaką szansę mogła mieć jeg o  klijentka, 
której miał bronić i w które] niewinność w ie
rzył niewzruszenie

Nagle w 'ęali powstała wrzawa jeszcze 
większa, u drzwi zaczęto się tłoczyć, rozpychać 
i dały się słyszeć g łosy :

— To rodzina oskarżonej przybywa zająć po
zostawione dla niej miejsca.

Na przodzie postępował ksiądz Sintely, 
blady jak widmo, poważny, pociągający ku so
bie serca wszystkich swem obliczem  łagodnem, 
zbolałem, lecz wyrażającem przede wszystkiem 
dobroć.

Za nim szedł brat jeg o  Rajmund i na
reszcie hr. Ryszard de GTavicres.

Nie uspokoiło się jeszcze wrażenie, w y 
wołane wejściem wicehrabiny de Mondragon, 
Klemensa i R eginy, gdy szwajcar głosem do
nośnym zawołał

—  Sąd id z ie !
W szyscy obecni zdjęli kapelusze. Pan de 

Rabastens, prezes sądu, zajął fotel prezydyalny, 
obok niego usiadł sam prokurator jeneraluy, 
za nimi sztywni i poważni sędziowie przysię
g i . przedefilowali pojedyńczo i zajęli ławkę na
przeciw  oskarżonej. •

W tem  nowa wrzawa: prezes sądu wydał 
rozkaz wprowadzenia p. de Cypieres.

Magdalena weszła ubrana cała czarno’  
lecz z elegancyą wyszukaną. Powoli uchyliła 
z twarzy w dow i woal czarny, czystym, spokoj
nym wzrokiem powiodła naokoło siebie, a pod 
w pływem  tej postaci szlachetnej i wzroku aniel
skiego, z piersi zebranych widzów  wydarł się 
jeden cichy, ogólny wyraz uwielbienia.

A  jednak Magdalena wiele zmieniła się 1 
od dnia, w  którymi widzieliśmy ją poraź pierwszy j 
w pałacu de Cypieres ua początku tego opo
wiadania. Po tylu miesiącach zamknięcia w  celi

ięziennej, po torturach śledztwa, rozpacz^ z 
powodu rozłączenia z córką, była bladą, zła
maną ; wargi je j drżały, a powieki zdradzały 
wiele n ocy  bezsennych, wiele łez bolesnych.

A le n igdy jej oczy, zamglone łzami i w y
razem rozpaczy, nie b y ły  tak p.ęKnemi jak  te
raz; n igdy jeu oblihze nie było  rak podobnem 
do oblicza madonny.

G dy oswoiła się nieco z widokiem  sali, 
zaczęła rozróżniać pojedyńcze osoby. Spostrze
gła  p. Aićbry i lekko uśmiechnęła się do niego. 
Spojrzała dak-j i nagle zbladła jeszcze więcej, 
zabrakło je j oddechu, serce przestało udei’zać. 
Pom iędzy Karolem i Rajmundem, tym . żywym-' 
obrazami dobroci i pośw ięcenia, dostrzegła 
Ryszarda de Claekres, który w uniesieniu, ze 
złożonemi rękami patrzał na niąp-' nie mogąc 
oderwać od niej swego wzroku.

W ięc to ta sama Magdalena ukochana, 
którą mu wydarł okrutny obowiązek! Tam, 
w Indyach, byłaby spokojna, pocieszona, szczę
śliwa !...

— Co o r i uczynili z niej tuł.aj ? — m ówił do 
siebie. — W ielki Boże!... Męczennicę!...

Nie był w stanie zapanować'] nad sobą. 
O czy jeg o  zam gliły się łzami, konwulsyjnie 
uchw ycił rękę Karola i ściskając ją  z całej 
siły, szepnął:

— Boże m ój: ileż ona musiała w ycierp ieć!
I obaj, ksiądz i Indjanin, przejęci tem sa

mem 'wzruszeniem i niepokojem, mówili do sie
bie, nie mając odwagi wyrazić sobie wzjamnie 
swych m yśli:

— O by tylko niewinność je j odniosła tryum f! 
i Łączyła ich w ie lk a , nieprzezwyciężona 
I sympat.ya, zdawało im  się, że będąc z sobą.
1 mniej cierpieli

A le po kilku minutach, gd y  skończono 
czytać listę świadków, musieli się rozstać, K a
rol bowiem  odszedł wraz z nimi uo-sali sąsie
dniej. gdzie miał oczekiwać swojej kolei.

— Imię i nazwisko pani? -  zanytał pre-zy-
'w jw y -

—  Marya Magdalena z Bramow hrabina de 
Cypieres.

— Niech pani siada i słucha aktu oskarżenia.
Usiadła, ą pisarz głosem m onotonnym ,

lecz wyraźnym  odczytał straszny dokument.
Po ukończeniu czytania pr/ezydujący zwr >- 

cił się znowu do Magdaleny.
—  Oskarżona, powstań i odpowiadaj na moje 

pytania. Dotychczas, pomimo prawie niezbi
tych dowodów, zebranych przez śleurESwn prze
ciw ko pani, zaprzeczałaś wszystkiemu. "Wzywam 
cię w ięc do m ówienia szczerej prawdy.

Podniosła na niego swe wielkie, czyste, 
uczciwe, oczy, w  których niepodobna było do
patrzeć nawet cienia złej myśli i spoglądając ■ 
nań bez żadnego zmięszania, odrzekła głosem 
czystym  i dźw ięcznym  :

— Mówiłam zawsze prawdę; hrabia de Oy- 
piiirea był dla mnie dobrym , byłam  mu wdzię
czną nieskończenie i n igdy nawet myśl tak 
strasznej zbrodni nie powstała w moim umyśle.

•—  A  jednaK on sarn panią obwinił.
—  Ałb|| list ten pisany był nie przez niego,:' 

albo pisał go w ehw :li nieprzy toinnnjjb? w yw o
łanej gorączką.

I tak odpowiadała na wszystkie zarzuiy, 
bez przesady, skromnie, spokojnie." Czego nie 
umiała wytłumaczyć, mówiła wprost, że niero- 
ziiinie.

(Ciąsr dalszy jJŁjfą.H.

Kapy na łofra, firanki tans, portery, koc
IŁ H

<&** \

poleca w najwię&tzym wyborze i najtaniej

F. Knaner i Syn ped „Zbitym Imm"
w e  L t f O W i e ,  p l & o  K L a p i t i i l f a L y J

aim i n ni u .-ii-m.-.. w w tsw a p o w » o ^  w w

O r o b i i e  t>gł oszenia
ł*si 3  «  n t j  o d  -wyra-TB

Truciznę na myszy polne nieza- 
wodzącą w skutkach rozseła apte
ka w Winnisach 5 ko 2 złr.

4372 4 — 10
Chlewnia zarodowa kraj. mzszej 

szkoły roln w Jagielnicy, snbwen- 
oy onowana przez e. k. Tow gosp., 
sprzedaje odsane prrsięca czystej 
rasy Yorshire, po importowanych 
orig/nalnych rodzicach. Oena szfeu- 
ki 10 złr Bliższa wiadowośó w 
Dyrekcyi szkoły roln. w Jagiel
nicy. 4392 2 - 2

Urząd pocto—y w Podhajcach 
poszukuje ekspt dytora lub ekspe- 
lytorki z uzdolnieniem telegra- 

ficznem. 4399 2— 3
C- k. Urząd pocztowy w Lisku, 

poszukuje sypetytorki z uzdolnie
niem tele.ii afioznem. 4403 1 — 3

M aterace  druciane
do łóżek po złr. 14 poleca

P i o t r  C h r z ą s t u w s k i
handel żelazny we Lwowie plac Kapital

ny 1 (naprzeciw Katedry)
Cenniki szczegółowe do dyspozycyi.

480C 1-?

JSF " W I J A
czerwone i białe tylko w  dobrych 

gatunkach poleca skład

J A N A  3 0  D N A R  A
Akademicka 20. 4280 3-7

H
dmmm
Przewyborne w smaku I zapachu

praż SUEZ sprowadzane*

F A B A T Y
u h  ń s . i :a

po złr 2, 2-80, 3AC, 4, 4-40 i 5 za 1 fant.

Wysiew*i herbaciane
po złr. i -B0 i 1-70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca naadel

ST. MARKIEWICZA
W E  L W O W I E ,  Rynek I. 42.

4187 7— 10

l i

M a s ło
wysył* Zarząd dóbr Obłaźnica 
p. N o w e s i o ł o  koło Stryja 
i to 5 klgr. paczkę, pierwsza 
strefa brutto i franko 4 złr. 
10 ct. druga strefa 4 złr. 25 ct.

1400 1-3
8841 7 -  ?

Carbouneum, cement,
gips, ter pogazowy i drzewny, sm tła 
asfaltowa, ankmemlion przeciw grzybo
wi sochy i w płynie, szczotki i pędzle 
do smarowania dachów, terowe rktury 

do krycia dachów, płyty izolacyjne 
poleca po cenach najniższych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

Mszały i Brewijarze
najnowszego wydania, z patrona
mi poishiemi, w oprawacn od naj- 
skromni jszycb do najwykwintniej

szych otrzymała i poleca

księgarnia katolicka

Dr. Wł&d. M iłkow skhgo

w  H r u ^ o w l e .
4268 3— 6

-A*,

Wełny
na pończochy i rękawiczki w 
różnych kolorach i gatunkach. 
Wełnę prawdziwą owczą na 
płaszcze i kołdry. Włóczki ber
lińskie, smymeńskie, pers eitp. 
do n&ftu w największym wybo
rze. Nowość włóczka Hermelicz 
do robót szydełkowyoh i dru

towych poleca najtaniej

Miko łaj  Ludwig
toe Lwoicie, Halicka 14.

4393

K . 52 35.

KONKURS.
Magistrat miasta Sokala rozpisuje nimejszem konkurs 

na posadę budowniczego miejskiego z płacą roczną 500 złr. 
i dodatkiem 100 złr. za dozór przy większych budowach,

Od kandydata wymaga się kwalifikaoyi ustawą gminną 
przepisane]

Termin do podań oznacza się do końca stycznia J«93. 
Sokal dnia 5 listopada 1 3 9 2 .  4402 1 - 2

^ ć f  w " : ' ' " U  ' 's Ć Ć W '*:

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  ulepszonych opn-otrwalych 

d o  k r y c i a  d a i s i s ó w
S. Szeligi, Lysrkiewicza, inżyniera 

X j  -'1X 7' ©  X X 7 \  I C o r y t n a  1 3 ,  poleca

J L s f a l i ł o w c f c  m a s ę  e l a s t y c z n ą  
• d ©  f u r  ' d a l m e n t ó w

fila izolowania wilgoci;k ła d zio n a  na n u r y  w  gorącym  
Stanic specjalnie do .tych celów oj fabryce wyrabianą. Je
dyny d zć pewny środek izolu jący wilgoć używany do 
budowli w oałym „świecie, zalecany przez ' fcszystkic  np* 

wag i.n a u k o w e techniczne.

T e k t u r ę .  ulepszoną ogniotrwałą
do krywa jdachów wysokich gscunków.

R o l a  1 0  irietrów'{2\ ° d  złr. d c  3  z ł r .  5 0  c t .  

A s f a l t o w e  w u i t y c r n e  p ł y t y  S a o S a c y j n e
Lak- asfaitowy świecący do konserwacji

dachów Ić/cturowychy D R Z E W A ,  dachów gontowych, 
£e*arr., blach w szelk iego rodzaju, dachówek nowego sj-slermi.

i& m o -te  angielską oe?wodną.
Osusza sit} asfaltem  jako jed yn ym  krodklem  zn a

n y m  dotąd w  budow nictw ie  najbardziej
zj wcone w miessfeaisiissch.

zastarzały, g r z y b e k  drzewny.'
Fabryka wykonywa w całym kraju swem i lud-rci po

krycie, dachowa tekturowe i oras reperacje tychże. Metr r 
*  po’ 50 do 76 ot. D ługoletnią gw arancję jtoręcttą siei »

8187 96— 100

Szk ło  i porcelanę aptyczną i laboratoryjną
to je st :

Lejki, Sztuce, Biraty, Pi paty, Kubki, Rurki szklanne wsselkiob gru 
bośei Koloy. Słoje z szlifowanymi korkami, Zlewki, Menzury, Kro- 
flomierze, Retorty, Moździerzyki, filtry, flaszki szlifowane, wanny 
pneumatyczne, Aparaty do wytwarzania siarkowodoru, Cylindry 
z podziałką, Libelli, Eprouyetfci, Specula, Szklanki z podziałką, 

4884 l~ ?  Bibułę do filtrowania i t. d. poleca

S k ł a d  m a t e i - j  . ł ó w  i  f s - i * b

L E O P O L D A  L IT Y Ń S K IE G O
we Lwowie 2 KopeiVikt 2. N» żądanie spicya ns cenniki franco i gratii.

4335 8-4

Prawdziwe petersburskie 

k a l o s z e
p o  c e n a c h  fa C oryczszysi). 

poleca znany magazyn

T V L . T I S T - A .
Plac Trybunalski 1. 1 we Lwowie

D y p lom  h o n o r o w y  
Z a g rze b . 1 S 0 1 . Z ło ty  m ed a l 

T e m e s iw a r .

l i w l z d y
p ł y n  o d r o d z e n i a

Moda do mycia koni.
Cena jednej Paszki 1 złr. 40 ct a. w.

Od lat 50 używany w stajniach dwnrj doli, w więaszych stajniach wojskowrch 
i prywatnych, a to do wimacnienir przed uciąili-rr pedróią lub mar-aem, cd 
zys .nią sił po takiej nodróżv dalej przy zwif.hnięclzch, przy sztywności ścię
gna i w innych wypadkach, .̂”,yni konie zdolnym do wytrwałej słnźny w zaprzęgu.

I Pi-o.zę uważać dokładnie na powyższy markę ochronny i ż̂ dać wyraźnie K -w lady p łyn-a  odrodzen ia  
DOSTAĆ MOŻNA W APTEKACH IDHUGUEKYACH

G Ł Ó W N I  b I. Ł  n. D
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d f

2948 I

C. i h austr. i kroi. rumuński dostawca Luuwomy, aptekarz w Kornenburgu
koło Wiednia.

oior ao—iu

‘leczeni© laboretoryum chemicznego król. stoł miast? Lwowa.

Niezrównaną dobreć 
tych tutek dowodzi 
oboczne orzeczenie 

laboratorium ttheusioz- 
■ego król- stół, miastj 

Lwowa.

Jo nabycia
n «« 28., ora* ra

L- 1«117|I8SS.

Do pana Stel. t t  Wierusz Nfemsfowskiego
fabrykanta, łutek eygarctowyoh we Lw ow ie.

Z poleeenła Magistratu z dnia 84 M art* 852 L . 19148 zbadałem nadesłany 
przee pana papier cygaretowy, oznaczony wodnym napisem „S , W - N iem ołow ski“  i 
znalazłem, ie  takowy nie zaw iera żadnych niewłaściwych składników i tak pod wzglę- 

wydawanego prooontn popiołów Jak 1 w ydobywających eię dymów odpowiada an- 
pw aie wsaelkim  wymogom Lygieninanyza.

*  miejskiego 1 mboratorjum ehemicanego.

L w ów  dnim 80 Maren 1892.
Dr. D . W a s o w le s  w. r,

chemik miejski i sądowy.

ZM na c l M  rarn
zaprzysięgły

Lwowle

Tutki hygieniozne 
S. W. Niemo jo wskiego 

nie zawierają 
iadnyoh zdrowiu 
• z k o d l i w y o h  

składników.

JsgisUońska 6. w Krakowi* SuH o-

io b id ito  oodatta 3**ed naślndo mistŵ m, -t5S,
NIEMOJOW8KI dołącu i m  powyścm om ow att nhiani-Mnogo król. 
ZSe»>łali nmtajicowe 8238 58__?

Piwnice księcia Alfreda Montenbovo.
Dzierżft-rca S .  Cr. S c l iw a i b a ^ h  w  1 'i ę c i o -  
k o śc io ła c J h  (Ftinfldrchen) i ł  "Węgrzech, poltca 
swoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznaczone
czerwone wino Vill&ny, białe wino stołowe 

z Funfkirchen tudzież wina deserowe
po nuiarkoaanej cenie.

W  c z a s a c h  e p i d e m i i  szczegidnie pdeca 
się wino V  i l l a n y  z  r .  1 8 8 5 ,  t n d z i e ż  c z a r n e  
w i n o  (Portngiesnr-W ein), flzi«łajace wybornie z po
wodu (:uńiej zawartości garlńka.

Wysełke nunteczria się począwszy od jtdne^o hektolitra.
Cenniki gratis i franco. 4246 14-78

Wielka 50 centowa loterja.

14407 1— 12 G ł ó w n a  w y g r a n a

• 'm g n i e n i e  M 
i  l e o d w o ł a l n i e  m  

1  G r u d n i a  189żS.

75.1 II.10 G u ld e n u u / .
Ł 0 8 Y  p o  5 t  c t .  polecają we Lwowie: M Jonasz, Kitz i Stoff Argust 

| Schellenoerg, Soka* i Lilien, Jakób Stroh, A. Ch. W-rfel.

M ® $ a o S i r

K t o  o h o ©  n a b y ć
dobra _ouową, roboty kołdry lut nuurace, 
znajdzie nąjwifkss/ wybór w apecralnym 

składzie i pracowni wyrobów pościel? 
pod firmą :

J Ó Z E F  S C F .T J S T E R
Lwów, nl. Kopernika 1 7.

Wielki wybór kocóe i chodniku . Ceny 
b"-!konkarenc.Tjn najniższe. Cenniki gratis 

i franco. 4070 1 5 -1 5

Z powodu zbliżającej się
W Y S T A W Y  W  C H I C A G O !

xc
AX 
X  
XC 
XX 
A

1

MAGAZYN FUTER 
P. CZAPCZYNSK IEG O  we Lwowie

ulica Halicka l. 1. 
poleca na sezon futra męskie, damskie we wszyr-Jnoh ga
tunkach i fasonach. Wierzchy futer męskich i dam
skich, fasony najnowsze. Maierye na wierzchy w wielkim 
wyborze, srarękuw ki, k o łn ie r z e  i  c z a p e e z n i dam

skie, fasony nowe. Czapki i koipaki. Baranice do sań.
Cenniki na żądanie franko.

C e n y  b a r d z o  u m i a r k o w a n e .  4267 5-12

‘P - H p j t t  J f t S O Ł E
od onjtansjyuh do najdroższych

prawdziwe rosyjskie
poleca magazyn nowości

W r z e ś n i o w s k i  &  W ł o d e k
4278 Lwów. Halicka 1. 4. 11— 12

' ■ I p w M z i J n ,  r e d a k t o r : W . t k w  M a s ł o w s k i .

Majątki ziemskie
mniej »zi i większe w różnych stronach 
G a l i c y i  i  n a  B u k o w i n i e  pole
ca do kupna, sprzedaży i dzierżawy

J. Topoinicki
Agencya ntndlowo - przei tysłowa we 

Lwowie ul. Pańska 1. 18.
Poszukuje się znaczniej-

sw drzew sf.nr.
4401 1— 10

Rządzca
gospodarski, rutynowany, poszuku 
je posady natychmiast. Luskawe 
zgłoszeniu pod £  berle, hotel Żorża, 

Biuro informacyjne.
4897 2-3

ziemskie 
kupna i

do spr?edan.a, 
wydzierżawieniaM ajftk-

I I 5  wl m n i n o  * «*lncsci bardzu ren- 
R d l l l l O l l l b O  towne we Lwowie i na 
prowineyi dc kurzedania. Ignacy Rappa Ji* 
Lwów, Jagiellońska 1. 17. *880 8- -4

m

6. I . CHRISTIM!
następca

W. BILIŃSKI
Lwów, nl Hetmański. 2 

poieca

h e r b a t ę
chińską i losyjską

» » 1  w  n a jp rze d n ie jszy ch  gatun- 
kach

M elan gs fa m ilijn y  funt 2.40 
Sansinaka n „ X — 

f U T  K aysow  # n 4 ‘ -
v ,  l i  M olan ge k ró lew sk i „  5* —

,  w W y a ie w k i II  „  1*60

X Ł . ” , ” ,p j  ' w paczkach po '/« U 
p p r - Vł 1 1 fuot* pełnej wa- 
jfA *  gi. Zlecenia : ami sco- 
-LkSi we nskntecznia się bez- 
J j t zwłocznie.

Zi» opakowanie nic się 
, . .  i nie liczy.

a f t . |_____ 4169 17- 7

W y s z ł a  z  d r u k u
NAJPRZYSTĘPNIEJSZA NAUKA

JĘZYKA ANGIELSKIEGO
w 15 Ickcyaidi

dla uczących ais bez pumocy nąnczyeieia, 
z  p o d a n ie m  p e w n y c h  

ta k  z w a n y c h  nA m e -p k a n iz m ó w u

’  METODA dr. N0L0ŃSK1EG0

Cena 1  z łr .
Po przesłaniu przekazem pocztowym 1 złr. 

10 ctn. wyseła się franco.
Lwów, Drukarnia nar. W . Manieckiego 

ul. Kopernika l. 7,. 2679

M ; :

EDW ARD GOTTLIEB
elektrotechnik-m ichanik

L w ó w ,  S y l s s t a i s l r a  1 .  2 3 .  
Jodynie koncesyon„wany in.tala.or na 
całą Galicyt dzwonków elektrycznych, te- 
lefuuuw, mikrofonów, zakłada gromochrony, 
a jako biegły praktyk w powyższym za- 
,, i daj< najlepsza gwa.»ncyę za do

konało nskatecznienfc powierzonyct mu 
robóh fSTb 2 - 1 0

s Ś i» ib

Miody inteligentny] o-Lwiek po
szu ku je umieszczenia jako

praktykant
d o  w i ę k s z e g o  g o s p o d a r s t w a ,  

z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  „ P r a k t y  
k a n i “  p .  r  J a w o : ó w .  4 4 9 5  2  -3

Nuty taniej o 20° |0
od cen drukowanych z wypożyczalni, 
lec* w calkfem dobrym stanie iprzedaji 
także wszystkie, wypożyczalnia nnt i 

książek

S t a n i s ł a w a  R o L l e r a
uiica Batorego 28 we Lwowie,

.bonament na 6 kawałków 50 ent- 
miesięcznie 4391 1— 8

Ł y ż w y .

„Halifai“ dobre . . . .
J 6 8ta'ołi emi nożami .
B z ezwoLemi nożami .
B niklr w a n e ..........................
n n z szerokieml nożami
» damskie nie niklowane

1  „ » niklowane . • . , 
„Helwetia czyli t. zw. „Merkur“ ,

para 1-bO 
„ FSO
. 4 --
.  5 —  

6 '50  
2 '- 
F 5 0  
8-56 
6 — 

. ,  6 5 0  
• .  1—  

4832 9— 7

Jackson Haines poleiowane 
,» , n niklowane .

Łyżwy zelazne z rzemykami
poleca

P i o t r  C h r z ą 9 t o w § k i
handel że.aany we Lwowie, plac Kapital

ny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki illnatrowane do uyspozycyi.

Poszukuję

dzierżawy folwarku
jd 100 d( ISO morgów. Hłskość stacyi 
kolejowej jest pożądrną. Łi nkawe zgło
szenia pou.- EŁrle, hotel żorża. Bim * 

informacyjim ^398 2 8

Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z  drukarni nar. W. Manieckiugo. —  Zar^ądaca: Walenty Hoaak.


